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Wiktor Omiółek jak wydrukowano na skutek pomyłki drukar­

skiej co niniejszym prostujemy
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Więc w idzieliście w chorągw ie cechowe 
Ubrany dworek starego szlachcica;
Kto mysią sięgnął w niebo lazurowe 
Widział jak duchy i Bogarodzica  
W promieniach zorzy trzym ająca głow ę, 
A stopy dzierżąc na srebrze księżyca,
Na dom jasnością piorunową biła 
I z ponad starych lip błogosławiła.

Chorągwie dworek okryły ubogi,
Ż e był jak namiot jakiego mocarza,
Z jedw abiu cały a złote miał rogi 
A w środku jasną cnotę gospodarza.
Dla nędzy także otworzone progi,
/ obwarzanek biały dla nędzarza-,
I piękność chował dawnych, szczerych rysów  
Napełniającą dom wonią narcysów.

Tam, kiedy w cichą noc duchowie czarni 
W  śniegow ej korzą się burzy i wichrze, 
Jasna kolędą w przyćm ionej piekarni 
Płakała w rytmy ubrana najlichsze.
Z  nią usypiali ludzie gospodarni 
A od serc naszych serca mieli cichsze 
A gdy  się rwali z ubogiej pościeli,
To więc do szabli albo do kądzieli!



/ pokazałem wam klasztorne żyćle  —

/ pokazałem studentów i żaków,
I pokazałem w przeszłości błękicie 
Lud, co nazywał się ludem Polaków  
Teraz i  przy dalszej zorzy zobaczycie 
Las pływ ający rozwiniętych znaków,
Ten domek w zieleń wiośnianą ubrany 
1 usłyszycie , jak  puka do ściany

N ieszczęście... B ądźcie więc wyrozumiali 
Dla tych rubasznych serc i szorstkich dłoni! 
Spokojne domy także piorun pali,
Chociaż j e  wiara, chociaż czystość broni; 
f  jeśli wszystko zważymy na szali.
N ieraz się człowiek rozpaczy uchroni

Złota Czaszka —  .Jul iusz* S ł o w a c k i e g o .



N A S Z  W I D N O K R Ą G
PISMO MŁODZIEŻY LICEUM KRZEMIENIEC KIE fi O
Z e s z y t  2  K w ie c ie ń  1 9 3 9  R ok  XIII

3  kwietnia rozpoczęty się inicjowane i o/ ganizow ane 

przez Komitet Uczczenia Juliusza Słowackiego uroczystości. 

Wzięta w nich udział także m łodzież: —  wystąpiła nie tylko 

w charakterze widzów, lecz i w roli czynnej.

Uczestnictwo nasze w Roku Słowackiego nie może się 

ograniczyć do wystąpień w chwilach uroczystych. M usimy so­

bie wyraźnie powiedzieć, że w wielu pracach Komitetu powin­

niśmy brać udział. P rzede wszystkim musimy dostarczyć Ko­

mitetowi licznych, chętnych i dobrze wyszkolonych kadr p rze­

wodników, dyżurnych na Wystawie Dokumentów i Pamiątek 

po J Słowackim, dyżurnych w dworku Słowackich i t d. Po­

winniśmy interesować się wszystkim, co wiąże się ze sprawami 

Roku Słowuckiego.

N ajw ażniejsze jednak jest, byśmy w Roku tym zbliżyli się 

do postaci Poety, wgłębili się w Jego tw órczość, odczuli je j  

piękno i poznali moc. Osiągnąć to można za cenę pracy i wy­

siłku.

'y. m łodzież krzemieniecka, musimy podjąć piękny trud 

zbliżenia się do Największego Krzem ieńczanina. —  Będzie to 

prawdziwy hołd złożony Poecie.

R E D A K C IA .
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ŚM IER Ć PO ETY .

„ P i e r w s z e g o  kwietnia ,  k i e d y m  p r z y s z e d ł  d o  n i ego ,  p o  
w ie dz ia ł  mi ,  że  w  n o c y  tak  źle  m u  b y ło ,  iż d n i a  nie s p o ­
d z i e w a ł  się  d o ż y ć .  P y t a ł ,  c z y  m e  znatn  ja k ie g o  u b o g i e g o
r o d a k a ,  k t ó r y b y  c h c i a ł  s y p i a ć  u n iego ,  g d y ż  czuje ,  że  ś m i e r ć
się  zbliża ,  a  w ol a łb y ,  ż e b y  m u  o c z y  z a m k n ą ł  r o d a k  niż o b ­
cy .  P ro s i ł e m ,  a b y  mi  p o z w o l i ł  p r z e r i e ś ć  się  do  siebie,  a le  
nie p r z y ją ł  t ego ,  nie  c h c ą c  o d r y w a ć  m n ie  od  m o i c h  o b o ­
w i ą z k ó w ,  a k i e d y m  n a le g a ł  d łużej ,  p o w ie d zi a ł ,  że  p ó ź n i e j  
p o m ó w i m y  o tern. „ W r e s z c . e ,  d oda ł ,  m o ż e  m ię  B ó g  t a k  ja-  
j a k o ś  p r z e n i e s i e ! "

N a z a j u t rz  m ó w i ł  rm ć e  z a c z ą ł  p r z e p i s y w a ć  swój  nie-  
w y d a n y  je s z c z e  p o e m a c i k ,  ale  tak  m a ł o  m a  siły,  że  mus: ’ał  
z a p r z e s t a ć .  P r o s i ł e m ,  a b y  mi  d y k t o w a ł ,  c o  też  u cz y ni ł ;  i tak  
j e d n ą  c z ę ś c  napi s  i śm y ,  ale  i to już go  m ę c z y ł o ,  w i ęc  r e s z ­
tę  odłożyl i  m y  na późnie j .  Ż e g n a j ą c  się,  p o le c i ł  mi ,  ż e b y m  
b y ł  u k s i ęd z a  P r a n i e w i c z a ,  i z a p y t a ł  go,  c z y  m o ż e  p r z y j ś ć  
z S a k r a m e n t a m i  do  n iego .

T r z e c i e g o  kw ie t n  a we  w t o re k ,  u p r z e d z i ł e m  k s i ę d za  i
p r z y s z e d ł e m  do  Jul iusza ,  z a p y t a ć ,  k ie d y  c h c e  się s p o w i a d a ć  
Z a s t a ł e m  u ni ego  F r a n c u z a  P e t  n iaud ,  z k t ó r y m  Juliusz  od  
d w ó c h  lat  b y ł  już w z a ż y ł o ś c i  i k tó ry  od  c z a s u  c h o r o b y  
c o d z i e ń  go  n a w ie d z a ł ;  ten n p o w ie d z ia ł ,  że Ju l iusz  b a r d z o  
źle n o c  p rz ep ę dz i ł ,  a c h o c i a ż  z r a n a  w s t a ł  i ch o dz i ł ,  . e d n a k  
t a k  g o  to m ę c z y ł o ,  że  k o ło  dz iesiąte j  z e m d l a ł  i z d a w a ł o  się,  
że  sk o ń c z y ł .  Ja  z a s t a ł e m  go  w  łó żk u ,  ale  już p r z y t o m n e g o  

zu peł nie .  Z a p y t a ł e m  g o  o z dro wi e ;  p o w i e d z i a ł ,  że  m a  te raz  
g o r ą c z k ę ,  k tóra  g o  u t r z y m u j e  p r z y  s i łach ,  ale  cz u ie  się b a r ­
d z o  s ł a b y m .  Z a D y t a ł  o ks ię dz a  i ch c ia ł ,  a b y m  go  n a t y c h ­
m i a s t  w e z w a ł .  W  p ó ł  g o d z in y  p r z y w i o z ł e m  ks iędza ,  k t ó r y  
p o m ó w i w s z y  z m m  t r o ch ę ,  p o s z e d ł  do  k o ć c i o t a  p o  S a k r a -  
m e n t a .  T y m c z a s e m  Juliusz ,  w i d z ą c  n a s  r o z r z e w n i o n y c h ,  
w z i ą ł  m i ę  za  r ę k ę  i g ł o s e m  p r z e r y w a n y m ,  a le  w y r a ź n y m  i 
s p o k o j n y m ,  p o w i e d z i a ł  te k d k a  w y r a z ó w ,  kto»-e w p a m ię c i  
g ł ę b o k o  z a c h o w a ł e m :  „ P o w i e d z  moje j  m a t c e ,  że nic  d o  niej 

nie  n a p i s a ł e m ,  b o  t y c h  r z e c z y  p i s a ć  nie  m o ż n a ,  a le  s z c z ę ś ­
l i wy  je s t e m ,  że  dziś  j a k b y  n a  p o ż e g n a n i e ,  list jej o d e b r a ł e m  

i z m y ś l ą  o niej  u m i e r a m " .
P o  chwil i  m i lc ze n ia  w z n i ó s ł  o c z y  w  g ó r ę  i t o n e m  j e s z ­

c z e  u r o c z y s t s z y m  m ó w i ł  aa le j  „ W i a r a  w n i e ś m i e r t e l n o ś ć
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J u c h a  i w s p r a w i e d l i w o ś ć  B o ż ą  jest  n o w y m  d a r e m  S t w ó r c y  
n a m  u d 2 i e lonym.  T a  w ia ra  tylko  p o z w a l a  sp o k o j n i e  ś m i e r ć  
p rz y ją ć .  D o t ą d  p r z e c z u w a n o ,  że  B ó g  jes t  sp ra w i e d l iw y ,  ale  
nie  p o j m u j ą c  J e g o  s p ra w i e d l iw o ś c i ,  p r z y p u s z c z a n o  istnienie  
m n ó s t w a  s z t u c z n y c h  kółek ,  za  p o m o c ą  k t ó r y c h  B ó g  w y n a ­
gro d zi  k ie d y ś  n i e s p r a w i e d l i w o ś ć  i c i e r p i e n i e  t e g o  ż y w o t a .  
A l e  dz  ś ja  u f a m  w s p r a w i e d l i w o c c  B o żą ,  b o  ją  p o j m u j ę ;  
t ak  u fa m ,  że g d y b y m  m ó g ł  p o w i e r z y ć  d u c h a  m e g o  w r ę c e  
mat ki ,  a b y  o n a  w y n a g r o d z i ł a  go  s t o s o w n e  d o  zas ługi  nie  
o d d a ł b y m  go  z ta k ą  uf nośc ią ,  z j a k ą  dziś  o d d a j ę  w r ę c e  
m e g o  S tw ó r c y .  W s z a k  p r a w d a ?  g d zie k olw ie k  os ta t n i a  g o d z i ­
n a  c ię  zas tanie ,  c z y  n a  w y s o k ;m  urzędzie ,  c z y  w  s k r o m n y m  
w i e js k im  d o m k u ,  c z y  w  w ł a s n y m  d w o rz e ,  p r z y j m i e s z  wo lę  
B o ż ą  sp o k o j n i e  i z g o d n o ś c i ą ,  jak n i e ś m i e r t e l n e m u  d u c h o w i  
p r z y s t o i " .

W t e m  ks ią dz  p o w ró c i ł ,  a  k i e d y  po  sp ow ie d z i  o f i a r o w a ł  
m u  P r z e n a j ś w i ę t s z y  S a k r a m e n t ,  Ju l i usz  w st a ł  o w ł a s n e j  m o ­
c y  i u kl ąk ł  n a  łóż k u ,  p o te m  p r z y ją ł  o s t a t n i e  n a m a s z c z e n i e  
z z u p e ł n ą  p r z y t o m n o ś c i ą  i m o d l ą c  się  c iąg le .  P o  S a k r a ­
m e n t a c h  g o r ą c z k a  o p u ś c i ła  go  zu pe łn ie ,  o c z y  się ro z ja śn i ł y  
i na p o g o d n e j  t w a r z y  u ś m i e c h  się u k a z a ł  tak  ł a g o d n y  i 
u j m u j ą c y ,  ż c  nie  m o ż n a  b y ło  o d e r w a ć  w z r o k u  od  te g o  obk-  
cza ,  c u d o w n i e  p i ę k n e g o  ś w i ę t e m  z a c h w y c e n i e m .  P o  chwil i  
t a k ie g o  s k up ie ni a  w e w n ę t r z n e g o ,  w y c i ą g n ą ł  r ę c e  do  n a s  i 
z ł a g o d n y m  u ś m i e c h e m  p o w ie d zi a ł :  „N ie ch  b ę d ą  dz ięk
S t w ó r c y , ż e  p o zw o l i ł  mi  p rz e d  z g o n e m  p r z y j ą ć  S a k r a m e n t a  
m y ś l a ł e m  c z ę s to  o tern,  c z y  t :z tej ł a sk i  d o s t ą p i ę " .  P o t e m  
w y p i ł  t r o c h ę  g o r ą c e j  h e r b a t y  i prosił ,  ż e b y ś m y  go  zos tawi l i ,  
g d y i  c h c i a ł  s p o c z ą ć .  W y s z l i ś m y  do  d ru g ie g o  poko ju ,  ale  
d rzw i  b y ł y  o t w a r t e  i w i d z ^ l i ś m y  jak  z a m y k a ł  o c z y  n a  c h w i ­

lę i j a k b y  lę k a ją c  się,  ż e b y  to n ie  był  sen  os ta tni ,  o tw ie ra ł  
je nagle .  O d d e c h  je go  b y ł  t r ud n y  i c h r a p l i w y ”.

„ W i d z ą c ,  że  nie  śpi,  w e s z l i ś m y  z n o w u ;  pros i ł  o t r o c h ę  
w i n a  c z e r w o n e g o ,  k tó re  już z t r u d n o ś c ; ą p o ł y k a ł .  P o t e m  k a ­
z a ł  mi  p r z y n i e ś ć  ks ią  tę,  z k tóre j  mi  w wi lię  d y k t o w a ł ,  i 
p o k a z y w a ł  mi ,  w  jakim p o r z ą d k u  p o t r z e b a  dalej  p r z e p i s y w a ć ,  
ale nie d o s z e d ł s z y  do k o ń c a ,  z a m k n ą ł  ją,  m ó w i ą c  z u ś m i e ­
ch c m :  „ W s z y s t k o  to  g ł u p s t w o ! "  P o t e m  pros i ł ,  ż eb y  go  p o ­
s a d z i ć  w innej  p o z yc j i ,  a  k i e d y ś m y  to  us kut eczni l i ,  p o w ie -  
l*-iał z a w s z e  z u ś m i e c h e m :  „ M o ż i  w tern p o ł o ż e n i u  ś m i e r ć  

m n i e  z a s ta n ie * .  P o t e m  zam ilkł ,  a le  c z ę s t o  s p o z i e r a ł  n a  z e ­
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g a re k ,  j a k b y  c h c i a ł  w i e d z i e ć ,  o  k tóre j  go dzinie  do  w i e c z n o ś c i  
się prze no s i .  P r z e d  s a m y m  z g o n e m  w y c i ą g n ą ł  do  na s  r ę c e  i 
zro b i ł  zn ak ,  że c h c e  w st ać ,  l ecz  z a l e d w . e ś m y  »go podnieś l i ,  
obf i ty  po t  z a c z ą ł  p r a w i e  la ć  się  z jego  t w a r z y  i c a ł e  c ia ł o  
m o c n o  d r ż e ć  p o c z ę ło .  O d d e c h  b y ł  c o r a z  c i ę ż s z y ,  t r udnie j -  
szjr i p ow ol i  s łabł ,  o c z y  n a w p o ł  s ię  z a m k n ę ł y  i m g ł ą  zaszły;  
p o d t r z y m y w a ł e m  m u  g ło w ę ,  a  P e t i n i a u d  n a c i e r a ł  m u  puls,  
i skr on ie ,  a le  już  n ic  nie  p o m a g a ł o ;  p o  chwil i  o d d e c h  u s ­
t a ł  i s e r c e  b.< p rz e s t a ł o .  W s z y s t k o  s ię  s k o ń c z y ł o ,  już  n ie  

ył! K i e d y  p i e r w s z a  b o l e ś ć  s ię  u s po k o i ł a ,  z a m k n ą ł e m  mu  
o c z y  i p o l e c i ł e m  Bo g u  d u c h a  , e g o

Z  S. Feliński —  w edług tekstu podanego przez prof, Kleinera.

IN A U G U R A C JA  „D N I S ŁO W A C K IE G O ".

D n ia  3 k wi e t ni a  —  w  9 0 - t ą  r o c z n i c ę  śrr, ' erci Ju l i usz a  
S ł o w a c k i e g o  r o z p o c z ę ł y  s ię  u r o c z y s t o ś c i  ku J e g o  czc i ,  
które  t r w a ć  b ę d ą  aż do  w r z e ś n i a  b.r.

2  k w i e t n i a — w  wig  _ię tej r o c z n i c y  z o s ta ł a  w y s t a w i o n a  
p rz e z  kl. U. L.  O .  . Z ł o t a  C z a s z k a ” —  n i e d o k o ń c z o n y  d r a ­
m a t  W i e s z c z a ,  a k c j a  k tó re g o  t o c z y  s ię  w  K r z e m i e ń c u .

D w o r e k ,  w k t ó r y m  daje  P o e t a  w d r a m a c i e  p o m i e s z k a  
ni : S t r a ż n ik o w i  i j e g o  ro d z  nie,  to p r z e c ie z  n a j p r a w d o p o ­
d obn ie j  i s t n ie jąc y  d o t y c h c z a s ,  z n a n y  w s z y s l k ”m. s ty l o w y  
d w o r e k  s z l a c h e c k i  p r z y  ul. F r a n c i s z k a ń s k ; ej.

 T a m ,  k ie d y  w c i c h a  n o c  d u c h o w i e  c zar ni

W  śn ie go w e j  k o rz ą  się b u r z y  i w i c h r z e  —
J a sn a  k o lę d a  w p r z y ć m i o n e j  p i ek arn i  
P ł a k a ł a ,  w  r y t m y  u b r a n a  n a j c i c h s z e  

Z  nią  us ypi a l i  ludz ie  g o s p o d a r n o  
A  od  s e r c  n a s z y c h  s e r c a  mieli  c i ch sz e ,
A  g d y  się  rwal i  z u b o g i e j  pościel i ,
T o  w i ę c  do  sza bl i  a lb o  do  k ą d z i e l i “ ...

2  k w ie t n i a  w y s t a w i o n o  d r a m a t  d w u k r o tn ie ;  p o p o ł u d n iu  
—  dla  m ł o d z i e ż y  szkolnej  i v l e c z o r e m  —  dla  s t a r s z y c h .  
P r z e d s t a w i e n i e  z a s z c z y c i l i  s w o j ą  o b e c n o ś c i ą  l iczni  p r z e d ­
s ta w ic ie le  w ł a d z  z p.  W o j e w o d ą  H a u k e - N o w a k i e m  o ra z  wie­
lu  in n yc h  go śc i  s p o z a  K r z e m i e ń c a .

W  iniu  t y m  c a ł e  m i a s t o  p r z y b r a ł o  w y g l ą d  o d ś w i ę t n y



31

i u r o c z y s t y .

W s z y s t k i e  w i t r yn y  s k le p ó w  p r z y s t r o j o n o ^ w  b a r w y  n a ­
r o d o w e  i zi_ ień,  w ś r ó d  któ re '  w i d a ć  b y ło  p o r t r e ty  W i e s z c z a ,  
a g d z . e  n iegd zie  ró w n i e ż  i J e g o  Matki .

i e c z o r e m  z a p a l o n o  ogn ie  na  Bonie .
. . . „O to  m i a s t e c z k o  b ł o g o s ła w io n e .  . ta g i r la n da  ś w i a t e ł " . . .
O ż y w i ł y  się s t a r e  m u r y  z a m c z y s k a  w b la s k u  p u r p u r o ­

w y c h  p ło m i e n i  i n a b r a ł y  ja k ie g o ś  t a j e m n i c z e g o  w y r a z u  ..
P a m i ę t a m y ,  p a m i ę t a m y  — sz e p ta ły .

. . .M ie s i ą c  n a d e m n ą  a s k r z y d ła  m o j e  o gn is t e  m i ę d z y  
m i a s t e m ,  a m i e s i ą c e m  jak dwie  c h m u r y  m y ś l a m i  c ię ­
żarne. . .  j e d e n  ty l k o  s z c z y t  g ó r y  łysej .  . i d rugi  z a m k o w e j  
j a L  o l lo seu m. . .  w y d o b y ł y  się  z po d  moj e j  o p o n y . . .  i 
s t e r c z ą  b ł ę k i t n y m  m i e s i ą c e m  u w i e ń c z o n e " . . .

—  P a m i ę t a m y . . .

Jakąś p ot ęż n ie js zą ,  n i e c o d z i e n n ą  w y d a ł a  się c a ł a  góra , i  
do które j  Jul iusz  tak  tęskni ł  na  o b c z y ź n i e  i o k tóre j  p isa ł  
z ( i e n e w y  w j e d n y m  z l i s tów do  u k o c h a n e j  Sa l ly :  „C zy  z o-
kien  t w o i c h  w i d a ć  z a w s z e  g ó r ę  z a m k o w ą ,  o w ą  gó rę ,  do  k t ó ­
rej  n ieraz  p r z y s t o s o w y w a ł e m  o w e  z d an i e  S i e n k i e w i c z a * ) ,  że  
„ śc ig a  ludzi  jak  s u m i e n i e ”...

O  godz .  2 3 .1 0  P o ls k ie  R a d i o  n a d a ł o  w s p o m i n k i  o S ł o ­
w a c k i m  w o p r a c o w a n i u  B P o c h m a r s k i e g o  i T .  B i a ł k o w s k i e -  
8 °  P t. „N ie ch  p rz y j a c i e l e  m o i  w n o c y  się z g r o m a d z ą " .

W  r o c z n i c ę  ś m i e r c i — dnia  3 k w e t n i a  o go d z .  9 - c j  r a n o  
z o s t a ł a  o d p r a w i o n a  u r o c z y s t a  M s z a  Św.  za D u s z ę  W i e l k i e g o  

„ r z e m i e ń c z a n i n a  Ks.  B u k o w iń s k i  z L u c k a  w y g ł o s i ł  p ie k n e  i 
p o d n i o s ł e  k a z a n i e  o d z i e j ac h  W ie l k i e g o  K r ó l a — D u c h a .

P o  p o łu dn iu  z o s t a ł o  p o w t ó r z o n e  p rz e d s t a w i e n i a  „ Z ł o ­
tej C z a s z k i ”.

W i e c z o r e m  o d b y ł a  s ię  a k a d e m i a  ku cz c i  W i e s z c z a ,  n a  
tórą  z ł o z y ł o  się s ł o w o  w s t ę p n e  p K u r a t o r a  L  K . ,  k a m a t a  

G a l la  ku czci  P o e t y ,  o d ś p i e w a n a  p rz ez  p o ł ą c z o n e  c h ó r y  

r z er m en ie ck ie ,  p r z e m ó w i e n i e  p r o f .  R.  C h r o m i ń s k i e g o ,  trio 
n i te pia no we  G - m o l l  C h o p in a ,  r e c y t a c j e  u t w o r ó w  s ł o w a c k i e ­

g o  p rz ez  d^r .  T e a t r u  W o ł y ń s k i e g o  J a n u s z a  S t r a c h o c k i e g o ,  
w r  e sz c ie  p s a l m  „A u d i t e ,  m o r t a l e s ” w w y k o n a n i u  z e s p o ł u  
k a m e r a l n e g o .  /-/

*j Karo l  S ienk i ewi c z ,  wych .  d a w n e g o  L i c e u m  Kr zem. ,  p rz y j a c i e l  
J. S ł o w ac k i e go .
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„ZLOTA CZASZKA”
X

D n ia  3 - I V- 39  r., w  ro c z n ic ę  śm ie rc i  W i e l k i e g o  W i e s z c z a  
N a r o d u  — Jul iusza  S ł o w a c k i e g o  r o z p o c z ę l i ś m y  Je g o  R o k  Ju-  
b e u s z o w y  W  p rz e d d z i e ń  tej u r o c z y s to ś c i ,  m ł o d z i e ż  II k l a ­
s y  L .  O  L i c e u m  K r z e m  w y s t a w i ł a  „ Z ł o t ą  C z a s z k ę ” .

Jest  to u tw o  b a r d z o  t r u d n y  do  o d e g r a n ia ,  g d y ż  w l a ś c i -  
v  ie z o s ta ł  p rz e z  p o e tę  ty lko  n a s z k i c o w a n y .  W y b r a n o  go  j e d ­
nak,  bo b e z p o ś r e d n i o  w ią że  się  z K r z e m i e ń c e m  i p o d k re ś l a  
s to su n e k  S ł o w a c k i e g o  do u k o c h a n e g o  mi as t a .  Z  b a r d z o  t r u ­
d n e g o  z a a a n i a ,  p o w i ą z a n i a  te g o  szk icu  na scen ie ,  r e ż y s e r  i 
a r t y ś c i  w y w ią z a l i  się b a rd z o  d o br ze .  N a t u r a l n i e  b y ły  u s t e r ­
ki,  a le  n ikły  on e  z u pe łn ie  p r z y  o g ó l n y m  w r aż en i u .  Jeśl i  c h o ­
dzi  o a r t y s t ó w ,  to p o s t a ć  „ Z ło te j  C z as z k i "  b y ła  k r e o w a n a  z n a ­
k o m ic ie .  Z  d u ż y m  o d c z u c i e m  o d t w o r z o n a  z o s ta ł a  p r z e m i a n a  

p r o w i n c j o n a l n e g o ,  c i c h e g o  Stra ,  n ika  w w o d z a  k o n f e d e r a t ó w .  
S z c z e g ó l n i e  si lne w r a ż e n i e  w y w o  ła s c e n a  na c m e n t a r z u .  P a ­
ni S t r a ż n i k o w a  b ył a  n i e c o  z a  ż y w a  i za  m a ł o  d o s t o jn a  jak  
n a  p o ls k ą  m a t r o n ę ,  a le  na  sc e n ie  c z u ł a  się s w o b o d n i e  i g ' a -  
ł a  s y m p a t y c z n  ie. Z a  to jej c ó r k a  w y k a z a ł a  du  ię z a c i ę c i e  
d r a m a t y c z n e ,  s z c z e g ó ln ie  w os ta tnie j  s cen ie ,  bo  w p o p r z e ­
d ni ch  m i a ł a  n iek tóre  m o m e n t y  s ła b e .  Jeśl i  ch odz i  o p o z o s t a ł e  
p o s ta c ie ,  to jedn e  w y p a d ł y  lepiej ,  drugie  gorze j ,  a le  b i o r ą c  
p o d  u w a g ę  to,  że g r a ł a  m ło dz ie ż ,  ca ło śc  b y ła  na  w y s o k i m  
p o z io m i e .

D e k o r a c j e  P.  S z c z e p a ń s k i  p r z y g o t o w a ł  b a rd z o  pięknie.  
R o b i ł y  o n e  d u ż e  w r a ż e n i e  s w o i m  b o g a c t w e m  i p i ę k n y m  
o d t w o r z e n i e m  d a w n e g o ,  r o m a n t y c z n e g o  K r z e m i e ń c a ,  P r z e ­
s u w a ł y  s : p r zed  n a m i  w 12 o b r a z a c h  s ta re  sz la c h e c k ie
dwo rki ,  c m e n t a r z  p o b a z y h a ń s k i ,  b l i źn iac ze  d o m y  s t a r e go  

ry n k u ,  c i e m n y  k ont ur  g ó r y  B o n y  i to n a s z e  mi as t o ,  p o z o r n i e  
r i e  z m i e n i o n e  od  ty ch  c z a s ó w ,  n ap e ł n i ło  się sz lac htą ,  

b a r w n y m  lu d e m  i żak am i .
O r y g m a l n i e  p o w i ą z a n o  p o s z c z e g ó l n e  s ce n y ,  za p o m o c ą  

w y j ą t k ó w  z u t w o r ó w  S ł o w a c k i e g o ,  w i ą ż ą c y c h  się b e z p o ś r e ­
d n i o  z M a t k ą i  K r z e m i e ń c e m .  D e k l a m o w a n e  b y ły  on e  z wi e l ­
k im  o d c z u c i e m  i p ro s to t ą ,  t ak  że z ro bi ły  d u ż e  w ra ż en ie .  

W s z y s t k o  b y ł o  p r z y g o t o w a n e  n a d z w y c z a j  s t a r an n ie .  W i d a ć  
b y ło ,  że  m a t u r z y ś c i  wł o ży l i  m a x i m u m  wy si łk u ,  p o m i m o  n a ­
w a ł u  p r a c y  szkolnej ,  a b y  ich h ołd  z ł o ż o n y  Jul i uszowi  S ł o ­
w a c k i e m u  w y p a d ł  ak  naj lepie j .  H. J, kL. I. L. O.
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PO WRÓT WYONAŃCÓW.

Już w nostalgicznych oczach falują  Twoje łąki—  —  

Jak przyw itasz w ygnańców  po latach rozłąki?

Wybiegniesz ku nam prosta, drżąca anhellicznie 
Z  naręczem  modrych chabrów i kłosów pszenicznych.

Przypadniem y do Ciebie, Ziemio obiecana, 
Spieczonym i w argam i: H osanna! Hosanna!

Ręna Twoja z serc naszych kwiat tęsknoty zerw ie: 
—  Zakraśnieje wśród żyta polnych maków czerw ień.

I
/ pójdziem y srebrzystą drożyną w śród łauó, ,
Gdzie uśmiechem dzieciństwa znów kwitną dziew anny.

U  stóp wiejskiej kapliczki w listowiu lipowym 
Dojrzałą barwą miodu zwilżysz chleb razowy.

Tam się ziszczą m arzenia wyśnione w noc długą
0  błękitnym połysku Piastowego Pługu.

Tdm nas w skwarne południe sierpami obdarzysz:  
Zboża sławą zaszumią jak skrzydła husarzy  —  —

A gdy  zorza poranna nad łanem zaświeci, 
Studzwonna pieśń kosiarzy orłem w g ó rę  wzięci.

1 wypełni się wszystko, jako siało w księdze.'
I sen o powrocie  —  i sen o potędze.

P. H all kl. 1 L O.

P IE L G R Z Y M K A  DO G R O B U  JU LIU S Z A  
S ŁO W A CK IEG O  W K R A K O W IE.

D nia 2  k w i e tn i a  b.r . w y j e c h a ła  do K r a k a w a  d e ­
le g a c ja  Szkół L ic e u m  K ^emienieckiego, a b y  u g ro b u  
J u l i u s z a  S ło w a c k ie g o  >; V aw elu  z ło ż y ć  hołd  w  9 0 - t ą  
rocznicę śm ierci  k c

„ M o ż e c i e  b y c  du m ni ,  że je a z i e c i e  d o  K r a k o w a ,  b y  w  
n a s z y m  i w a s z y m  imieniu  z ł o ż y ć  ho łd  u k o c h a n e m u  W . e -  
sz cz o w i ,  w i e lk ie m u  P o l a k o w i ;  szcz ęś l iw i  b y ć  pov mn iś c i e ,  że  
m o ż e c i e  z a c z e r p n ą ć  m o c y  i si ły u g ro b u  K r ó l a — D u c h a ” —
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z w ra ca  się  p. K u r a t o r  do  d e legac j i .
„S zczę ś l iwi . . . "  —  ż e g n a  n a s  sz e p t  o d p r o w a d z a j ą c e j  

m ł o d z i e ż y .

*  *
*

K r a k ó w  —  a w ł a ś c i w i e  K r a k o w i a n i e  ujęli  n a s  z m i e j ­
s c a .  O t o  b o w i e m  o go d z .  5 ra n o  p rzy b yl i  n a  d w o r z e c  k o l e ­
j o w y  p rz e d s t a w i c i e l e  Z w i ą z k u  L i t e r a t ó w  P o l s k i c h  i m ł o d z i e ż y  
szk o ln e j ,  w d a j ą c  na s  [w j s e r d e c z n y c h  s ł o w a c h  i w r ę c z a j ą c  
w i ą z a n k i  k w ia t ów .

P o d k r e ś l  li, że  K r z e m i e n i e c  —  ja k o  ro d z in n e  m i a s t o  
W i e s z c z a  —  jesr  im s z c z e g ó ln ie  bliski  i drogi .

P o d z i ę k o w a ł  m y  za  s e r d e c z n e  p r z y ję c i e  i r o z s t a l i ś m y  
się  na  k ró t ko ,  a b y  u m y ć  s ,ę  i zj sść  śn iad an ie .

R o z l o k o w a l i ś m y  się w n o w o c z e s n y m  D o m u  W y c i e c z k o ­
w y m  vis  a vis  D o m u  Pi ł su d s k ie go ,  s t o , ą c e g o  w mi e js cu ,  s ką d  
W i e l k  M a r s z a ł e k  w y r u s z y ł  w bo o n i e p o d l e g ł o ś ć  6  ie rpn ia
1914  r..

*  *
*

Zwiedzamy Kraków.
W y r u s z a m y  z w a r t ą  g r o m a d ą  w t o w a r z y s t w i e  u p r z e j ­

m y c h  K r a k o w i a n .
O d r a z u  o w i a ł  n a s  s po kój  i p o w a g a  m i a s t a  z a b y t k ó w .  

P r z e z  o k n a  p i ę k n y c h  b a r o k o w y c h  i r e n e s a n s o w } rch  d o m a w  
p a t r z y  p r z e s z ł o ś ć  n a  s y n ó w ,  k t ó r z y  je s z c z e  nie  zn a ją  m i a s t a  

polskie j  c h w a ł y .
P r z e c i n a m y  sz e ro k ie  a le je  P l a n t  o  be z l i s t ny ch  je szc ze  

d r z e w a c h .  Nie  m a m y  c z a s u  p o m y ś l e ć  o ty m ,  że  o to  tu,  gdzie  

są  P l a n t y  i ludzie  c h o d z ą  b e z t ro sk o ,  b v ły  da wnie j  g ru be ,  s u ­
ro w e  m u r y ,  b ro n io n e  p rz e z  w i e c z n i e  c z u j n ą  straż.

W c h o d z i m y  p r z e z  n ie p o z o r n ą  b r a m ę  n a  s t a r o ż y t n y ,  g o ­
ty c k i  d z i e d z i n i e c  d a w n e j  A k a d e m i i ,  z a ło ż o n e j  prze z  K a z i ­
m i e r z a  W e lkiego .  W z d ł u ż  śc ia n  b ie g n ą  k ru ż g a n k i ,  o p a r t e  na  

p i ę k n y c h  k o l u m n a c h .
K a m i e n n e  o d r z w i a ,  p ię k n e  o z d o b y  w o k ó ł  okien  i u m i e ­

s z c z o n e  n a d  nimi ,  tuż  po d  s t r o p e m ,  s ta re  wi ze run ki  profesO'  
r ó w  d a w n e j  a k a d e m i i  —  o w i a n e  sa  c i szą  i z a d u m ą .

O c z y m a  w y o b r a ź n i  w i d z i m y  b a r a s z k u j ą c y c h  n a  t y m  
d z i e d z i ń c u  s t u d e n t ó w — żaki v a  m i ę d z y  nim K o p e r n i k a .  
B e z t r o s k o  b a w i ą c y  się s t u d e n c i k  z T o r u n i a  nie  s p o d z i e w a
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się n aw et ,  że c h l u b ą  okryje  s w ą  A l m a  M a t e r  i P o l s k ę  ;’ e  
potni  ik jego s tanie  w t y m  s a m y m  mi ejscu ,  gdzie  v i e  le m i e ­
s ię cy  s p ę d z i !  na  z a b a w i e  z k ole ga mi .

K a m i e n n e  s c h o d y  p r o w a d z ą  na s  do  o g r o m n y c h ,  n i e c o  
c i e m n y c h  sal  da wn e j  A k a d e m i i .  Dziś  m i e ś c i  się tu B ib l io te ­
ka Ja g i e l lo ń s k a .  W y n i o s ł e ,  p o w a b n e  sale  kry ją  n i e o c e n i o n e  
s k a r b y  polskie j  l i t e ra tury,  i na uk

U wyjśc ia  z a t r z y m u j e m y  się pr zed  c e l ą  p a t r o n a  W s z e ­
c h n i c y  Św.  J a n a  K a n te g o .  Jes t  o n a  o św i  e t l ona  kilku ś w i e c a ­
mi  i zd a je  się m ó w i ć  o s u r o w o ś c i  ż y c i a  n a s z e g o  Ś w ię te g o .

P o  p rze c iw ne j  s t ronie  u l i cy  stoi k o śc ió ł  ,w.  A n n y ,  w 
k t ó r y m  o d b y w a ł y  się pr z ez  wieki  a k a d e m i c k i e  n a b o ż e ń s t w a  
i u r o c z y s t o ś c i  Z b l i ż a m y  się do  m a r m u r o w e j  p ł y t y  u f u n d o ­
w a n ej  p rz ez  S a l o m e ę  S ł o w a c k ą  u k o c h a n e m u  S y n o w i .  S k ł a ­
d a m y  białe  k wi a t y .

N a  kró tko  w s t ę p u j e m y  do g ł ó w n e g o  g m a c h u  dz is ie j s z e ­
go  U n i w e r s y t e t u ,  a b y  o b e j r z e ć  o g r o m n ą  aulę  z c e n n y m i  
m a l o w i d ł a m i  M ate jki  i p o r t r e ta m i  k r ó l ó w  o r a z  re k to r ó w  

uczelni .
P t o ę ż n e  w r a ż e n i e  sp r a w i a  na n a s  m r o c z n y  k o ś c i ó ł  

0 . 0 .  F r a n c i s z k a n ó w .  S ł a b e  św ia t ło  s ą c z y  się p rz e z  ‘ p o i y w a -  
j ą c e  a r t y z m e m  w i t r a ż e  St.  W y s p i a ń s k i e g o ,  u m i e s z c z o n e  w  
w y s o k i c h ,  w ą s k i c h  o k n a c h  świ ą ty ni .  S t a r a m y  się roz e j r z eć .  
O t o  w j e d n y m  ok nie  ży w i o ł  og nia .  G r o ź n e  p ą s o w e  i c z e r ­
w o n e  język i  og nia  m i e s z a j ą  się ze so b ą .  P r z y t ł o c z e n i  g r o z ą  
o g n ia  z w r a c a m y  o c z y  w p r z e c i w n ą  s t ronę .  Z j ' w io l  w o d y  i 
p o w i e t r z a  o p r z y j e m n y c h  n ie b i e s k o - b : a ł y c h  to n a c h  ł a g o d z i  
wi zj ę  p o p r z e d n ią .

O p u s z c z a  n a s  s k u p i o n a  p o w a g a ,  b o  o to  z b l i ż a m y  s ię  
do s t a r e g o  R y n k u ,  S z y b k i e  sp o j r z e n ie  o b e j m u j e  w i e n i e c  s t a ­
r y c h  d o m ó w ,  o k a l a j ą c y c h  R y n e k  i d łużej  z a t r z y m u j e  się n a  
b a r w n y m  w n ę tr z u  S uk ie n n ic ,  m i e n i ą c y m  s ię  od b l a s z e k  i 
w s t ą ż e k  str< ó w  k ra k o w s k ic h .

' rzed d łu g im  sz e r e g i e m  a r k a d  —  p o v  >dż k w ia t ó w  :y-  

w y c h  i s z t u c z n y c h  —  a o p o d a l  s ta r e  w y n io s ł e  wież e .  W  n a ­
rożniku  r y n k u  stoi  k o ś c ió łe k  z m a l e ń k im i  r o m a ń s k i m i  o k i e n ­
kam i ,  n a z w a n y  im ie n ie m  św.  W o j c i e c h a ,  bo  na t y m  m i e j s c u  
w e d le  t r ady c j i  p r z e m a w i a ł  do  ludu ;w. W o j c i e c h .

O g l ą d a m y  p o m n i k  M i c k i e w i c z a  i z b l i ż a m y  się  do k o ś ­
c io ł a  N.  M.  P.

D w ie  s m u k ł e ,  p ie k ne  w ie że .  W e  w n ę t r z u  k o ś c i o ł a  s t a ­
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j e m y  z a c h w y c e n i ,  n ie  w i e d z ą c  na  co p a t r ze ć :  —  C z y  na  
l i czne  p i z e p . j k n e  k apl i cz ki  w b o c z n y c h  n a w a c h  z c i e m n y m i  
r z e ż b ia m i ,  m a l o w i d ł a m i  i w i t r a ża m i ,  c z y  n a  ś c i a n y  n a w y  g ł ó w ­
nej  p o k r y t e  p ł a s k o r z e ź b ą  i m al o w id ła m i  Mate iki ,  c z y  w r e s z ­
c i e  n a  sklep ien ie  z b o le s n y m  C h r y s t u s e m  U k r z j  z o w a n y m

V c h ł a n i a m y ,  co m o ż e m y .  C h c i a ł o b y  si 2 t ak  na  z a w s z e  
u t r w a l i ć  w p a m i ę c i  p ię k no  b a rw  i k s z ta ł t ó w .  U r o c z y s t y  n a s ­
trój  ś w ; ą tyni  k a że  z a p o m n i e ć  o r z e c z a c h ,  a  m y ś l e ć  o s p r a ­
w a c h  B o s k i c h — w i e c z n y c h .

O t w a r t o  wie lki  o ł ta rz  —  n aj w i ę k sz e  dz ie ło  m i s t r z a  
S t w o s z a .  M i l cz eń .e .  P o s t a c i  a p o s t o ł ó w ,  o t a c z a j ą c y c h  M a t k ę  
B o ż ą  p r z e m a w i a j ą  do  s erc  p a t r z ą c y c h  ludzi p o t ę g ą  sw e g o  
m a j e s t a t u  i n i e z i e m s k i e g o  c i e r pi en ia .

W Wieliczce.
Stop !  6 3  m.  p o d  p o w i e r z c h n i ą  z ie r r i  —  to j e s z c z e  nic.  

C i e m n y m i  w i lg o tn y m i  k o r y t a r z a m i  s c h o d z i m y  niżej  i s t a j e ­
m y  z a t r z y m a n i  p rz e z  j a k ą ś  n iew idz ia lną  siłę.

P r z e c i e r a m y  o c z y .  C z y  nie ś l imy? P r z e d  n a m i  ob raz ,  

w y c z a r o w a n y  z bajki .

C i e m n e ,  o g r o m n e  w n ę t r z e  r o z j aś ni o ne  ś w i a t ł e m  la m p ,  
i s k r z ą c y m  się i z a ł a m u j ą c y m  w p rz e d z iw n e j  r o b o t y  ż y ­
ra n d o l a c h  z soli  krysz t a l i cz ne j ,  kry je  w sob ie  p r a w d z i w e  
dz ie ła  sztuki .  O t o  Oiiarz p o d z i e m n e j  k a pl i c y  rz e ź b i o n y  w 
b i a ł y m  i z i e l o n y m  k am ie n iu  so ln y m ,  ó w d z ie  i igurki  ś w i ę t y c h  
i s c e n y  biblijne,  w y k u t e  b ą d ź  w su row ej ,  szare j  ska le  solnej ,  
b ą d z  też  m i s t er n ie  rz e ź b io n e  z soli  kr ys t a l i cznej .  A  w s z y s t k o  

n ie c o d z ie n n e ,  z a d z iw i a ją c e .  .

Z  wizytą u krakowskiej młodzieży.

J e s t e ś m y  n a  w i e c z o r n i c y ,  p r z y g o t o w a n e j  dla  na s  p rz e z  
m ł o d z i e ż  g im n a z j a l n ą .  S e r d e c z n e  p rz y ję c i e  i t rud  w nie w ł o ­
ż o n y  z a s k o c z y ł y  n a s  i n a p r a w d ę  w z r u s z y ł y .  T y l e  zrobil i ,  
a b y  u mi l i ć  p o b y t  n i e z n a n y m  im K r z e m i e ń c z a n o m .

P o  w s p ó l n y m  s p o ż y c i u  k o la c j i  w b a r d z o  miłej  a t m o s f e ­
rz e  p r z e c h o d z i m y  do sali  r e k r e a c y j n e j .  D z i e w c z ę t a  w s t r o ­
j a c h  k r a k o w s k i c h  p r z y w i t a ł y  n a s  ze  s c e n y  u ło ż o n y m i  n a  ten  

ce l  p i o s e n k a m i ,  np  :

„ K r a k o w s k i e  d z i e w c z ę t a  wie lką  r a d o ś ć  m a j ą
L i c e u m  z K r z e m i  :ń ca  w s w y c h  m u r a c h  w i ta ją  .
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. . .Póki  na  s ' v y m  m i e js c u  g ó r y  z do l in am i
Nie  p ó jd z ie  w  nie p am ię ć  p r z y ja ź ń  m i ę d z y  n a m i “ . .
„ . . P ły n ie  W i s ł a ,  p ły n ie ,  p rz e z  P o l s k ę  się wije,
M ło d z ie ż  k r z e m i e n i e c k a  „ v i v a t ”, n ie ch  n a m  ż y j e . .

P o t e m  o d ś p i e w a ł y  s z e r e g  p io s e n e k  r e g i o n a l n y c h  z a p o ­
w i a d a j ą c  p o k a z a n i e  j e d y n e g o  w P o l s c e  z w y c z a j u  Niedzie l i  
P a l m o w e j  t. zw.  „ p u c h e r a k ó w "  k t ó r y  z a c h o w a j  się ty lk o  w e  
wsi  Z i e l o n c e ,  n iedaleKo K r a k o w a .  J a k o ż  ukaza l i  się  ma l i ,  
ż a c z k o w i e  z Z ie lo n k i .

W  d z i w a c z n y c h  c z a p a c h  i s t r o ja c h  z z a b a w n i e  p o m a l o ­
w a n y m i  tw a r z a m i  c h o d z ą  o d  d o m u  do  d o m u ,  o p o w i a d a j ą c  
bajki  i . „ sm a lo ne  d u b y ” i p ro sz ą  w z a m i a n  g o s p o d y n i e  o 
j a j ka  i p ierogi ,  a w  raz ie  o d m o w y  groż ą  w y b i c i e m  szy b .  
R e z o l u t n o ś ć  dz ieci  i s t y l i z o w a n y  k r a k o w i a k  w y k o n a n y  p rz e z  
d z i e w c z ę r a  b ar d z o  n a m  się  p o d o b a ł y .

W s p ó l n i e  o d ś p i e w a n e  piosenki  z a k o ń c z y ł y  ten m i ły  
w i e c z ó r .

Rozmawiamy z historią...
N a b o  re ń s t w o  za d u sz ę  S ł o w a c k i e g o  o d p r a w i o n e  zo s ta  

ło w k a te d r z e  na  W a w e l u  prze z  k s ię d z a  infuła ta  P o d w i n ą  w  
a s y ś c i e  ks ięży .

K o r n i e  c h y l ą  się p rz ed  m a j e s t a t e m  B o g a  c z o ł a  z g r o m a ­
d z o n y ch  tu p rz e d s t a w i c i e l i  k r a k o w s k i e g o  ś w i a ta  na uki  i l i te­
r a t u r y ;  n a s z  s z t a n d a r  l i ce a l n y  i l i czne  p o c z t y  s z t a n d a r o w e  
sz k ó ł  k r a k o w s k ic h .

L e c z  n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  nie k ład zie  n a m  na  s e r c a c h ,  
jak z w y k l e  w ta k ic h  w y p a d k a c h ,  s m u t k u  i ż a ł ob y .

Nie!  W  o c z a c h  s k u p i o n e  m ł o d z i e ż y  w i d a ć  i skry  siły,  
d u m y  J s t a n o w c z o ś c i .

Dla cze g o ?  —  B o  S ł o w a c k i  n i t  u m a r ł !  P r z e c : eż  O n  ż y ­
je m i ę d z y  n a m i ,  J e g o  D u c h  jes t  n ie ś m i e r t e ln y

d u m n y m i  b y ć  —  rn a m y  p r a w o !  —  T e n  G e n iu sz ,  
Pa t r i o ta  jest  n a s z y m  r o d a k i e m .

B e z s ze le s t n ie  s ch o d z i  n as z  S z t a n d a r  do  m r o c z n e j  k r y p ty  
T e g o ,  K t ó r e g o  h a s ło  w y z n aj e ;  p o c h y l a  się  p rz e d  N i m  i c i ę ż ­
ka  m a t e r i a  p r z y k r y w a  c z a r n y ,  s k r o m n y  s a r k o f a g  U k a z u j e  
s ię  s r e b r n y  napis :  „I b ę d ę  r r o c n y ,  j ak  to,  co  z d o b ę d ę ,  i b ę d ę  
s t w o rz o n ,  j a k  rz e cz ,  k t ó r ą  s twmrzę” .

T a k ,  u k o c h a n y  W i e s z c z u ,  j es te ś  tak  m o c n y ,  j ak  w s z y s t ­
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kie n a s z e  serc a ,  k tóre  z d o b y ł e ś -  t r u d e m  i m ę k ą  s e r d e c z n ą ;  
j es te ś  tak  wielki,  j ak  d u c h ,  k tó reg o ,  t c h n ą łe ś  w s e r c a  P o l a ­
k ó w .  L e ż y s z  tu m i ę a z y  k ró la m i  T y ,  K r ó l  — D u c h  i p a t r z y s z  
na  na s  w y c z e k u j ą c o ,  c o  Ci w h o ł d z -e z ł o ż y m y .  O t o  s k ł a d a ­
m y  Ci  n a s z e  s e r c a  i n a s z ą  m i ł o ś ć  ku T o b i e  i P o l s c e  i oDie-  
c u j e m y  w y r z e k a ć  się  wszelkie j  m a ł o ś c i  ..

O d j e ż d ż a m y ,  le cz  nie ż e g n a m y  Cię .  bo jes t eś  z a w s z e  
m i ę d z y  nami. . .

Z ł o ż y l i ś m y  u g ro b u  w i e ń c e  i śn ie ży cz k i  z g ó r  k r z e m i e ­
n iec k ich .

( c h o  p o s u w a j ą  się l i czn e  s z t a n d a r y  i n a  ch w il ę  z a m i e ­
ra j ą  w b e z r u c h u  nisko  p o c h y l o n e  ja k b y  m ó w i ł y :

„ T o  m y ,  m ło d z i e ż . . .  U ż y c z  n a m  m o c y  T w e g o  D u c h a  

na  p r z y s z ł ą  d i o g ę  ż y c i a . . . “
P o  od e jś c i u  s z t a n d a r ó w  zrobi ł  s ię  na  k r ó tk ą  chw il ą  

t łok  prz y  m i s a c h  z k r z e m i e n i e c k i m i  ś n i e ż y c z k a m i .  T o  K r a ­
k o w i a n i e  bfiorą po  jedn ej  jak  d r o g ą  p a m i ą t k ę  . . . „ T o  O n  na  
m e  p a t r z y ł  c h o d z ą c  p o  g ó r a c h  r o d z i n n e g o  m i a s t a ” ..,

W y c n o d z i m y  p rz e d  k a t e d r ę  i u s t a w i a m y  się w c z w o r o ­
bok .  P r z e d  S z t a n d a r e m  l i c e a ' n y m  p o c h y l a j ą  się n a  k o m e n d ę :  
„ L i c e u m  K r z e m i e  nil c k i e m u  c z e ś ć ! “ —  w s z y s t k i e  inne  s z t a n ­
d a ry .  S z t a n d a r  l i ce a l n y  p o c h y l a  s ię  w o d p o w ie d z i ,  p o c z y m  
n a s t ę p u j e  o d m a r s z  s z t a n d a r ó w  k r a k o w s k i c h .

* *
*

K a t e d r a  —  to u t r w a l o n a  w p o m n i k a c h  c h w a ł a  n a r o d u  

po lsk ie g o .  C o k o l w i e k  w niej  jest,  m a  s w ą  h is to r y c z n ą  w y ­
m o w ę .  O t o  19 b o c z n y c h  k a pl i c ,  b u d o w a n y c h  p r z e z  kró ló w  
i d o s to jn ik ó w ,  a  k a ż d a  m ó w i  o e p o c e  i za ło ż y c i e lu .

N aj pi ę kn ie j sz a  z n ich  p r z y k u w a  n a s z e  o c z y  i se rc a ,  r
T o  k a p l i c a  Z y g m u n t o w s k a ,  k tó rą  o b c y  u cz e n i  n a z y w a ­

ją  „n a jp ię k n ie js z ą  p e r ł ą  r e n e s a n s u  w ł o s k i e g o  n a  p ó ł n o c  od

A l p " .
S r e b r n y  o ł t a rz ,  m a r m u r o w y  tron,  p o m n ik i  o b u  Z y g m u n ­

t ó w  i A n n y  Ja gi e l l on ki  t w o r z ą  ś l i czn ą  h a r m o n i ę  z l i cz ny m i  
m a r m u r o w y m i  r z e ź b a m i  i k o p u l a s t y m  s k le p ie n ie m .  W e  
w n ę t r z u  k a t e d r y  m o c  p r a w d z i w y c h  d zie ł  sz tuki  i n a j d r o ż ­

s z y c h  p a m i ą t e k  n a r o d o w y c h .
O t o  n a  ś ro d k u  wz no s ,  s ię  s r e b r n a  t r u m n a  p a t r o n a  n a ­

r o d u  św.  S t a n i s ł a w a .
P r z e d  g ł ó w n y m  o ł t a r z e m  o d b y w a ł y  się k o r o n a c j e  kró -



39

łó w ,  sic. ,d a n o  d z ię k c z y n i e n i a  za  z w y c i ę s t w a  i p r o s z o n o  o 
p o m y ś l n o ś ć  n a r o a u .

P r z e c h o d z i m y  o b o k  sa r k o f a g u  K a z i m i e r z a  W .  i j ego  
ojca ,  o b o k  s a rk o fa g u  z bia sgo m a r m u r u  ku  czc i  Ja d w ig  
o r a z  s z e re g u  in n y c h  ró w ni e  p i ę k n y c h  i n a  ch w il ę  s c h o d z i m y  
do  n a j b o g a t s z e g o  w P o l s c e  s k a r b c a  k a t e d r a l n e g o .  S p o c z y w a  
tu m n ó s t w o  re l ik w 'a rz y ,  d a r ó w  k ró le w sk ic h ,  k le jn o tó w i szat  
l i tu rg ic zn y ch ,  s z y t y c h  z ło t e m  i pe r ła m i .

S tą d  w c h o d z i m y  po s c h o d a c h  n a  w i e ż ę  z n a j w i ę k s z y m  
w P o l s c e  d w o n e m  Z y g m u n t a .

W Zamku Królewskim.

J e s t e ś m y  na  d z ie d z iń c u  Z a m k o w y m ,  o t o c z o n y m  k ru ż ­
g a n k i e m ,  w s p a r t y m  na  lekk ich  k o l u m n a c h .  P o  k r u ż g a n k a c h  
t y c h  p r z e c h a d z a  się  kró lowie ,  p r z y g l ą d a j ą c  się tu rn ie jo m  
r y c e r s k i m  i z a b a w o m  d w o rs k im .

K o m n a t y  kr ó le w ski e ,  j a sn e  i p r z e s t r o n n e ,  w y p e ł n i o n e  
są  z a b y t k a m i  i p a m i ą t k a m i .  N a  ś c i a n a c h  w i s z ą  r z a d k ie  a r r a ­
sy  m i e n i ą c e  s ię  z ł o t e m  i s r e b r e m ,  d o k o ł a  o b i e g a j ą  ce n n e  
m a l o w i d ł a  z historii  bibli jnej  i pr ze sz ło śc i  Polski .

P r z e c h o d z i m y  skupieni  p rz e z  c i ch e  sale ,  k tó re  widnia ły  
blask  i c h w a ł ę  m i n i o n y c h  w i e k ó w .

- P pc ludniu z w i e d z i l i śm y  m u z e u m  ks.  C z a r t o r y s k i c h  
z b e z c e n n y m i  z b io ra m i  sztuki ,  g a le r ią  o o r a z ó w  z o ry g in a ła *  
nu R a f a e l a ,  L e o n a r d a  de  Vi n c i ,  R e m b r a n d t a ,  V a n  D y c k a  
i i n n y c h .

W teatrze m. j .  Słowackiego.

P r z y c h o d z i m y  w i e c z o r e m  do  te a t r u  n a  „ B a l l a d y n ę " .  
J e s t e ś m y  już z d e c y d o w a n i  z a j ą ć  n a w e t  c a ł k i e m  s k r o m n e  
m i e js ca ,  aż  tu,  jak w bajce  o dobr e j  w r ó ż c e ,  z j a w ia  się  na sz  
s ta ł y  to w a r z y s z ,  K r a k o v  ianin dr.  Z .  L e ś n i o d o w s k i ,  z p a c z k ą  
bi le tów do  loży  —  c a ł k i e m  bepła tnie ! ! !

„ H u rr a !  Ni ec h  żyje  K r a k ó w ! ” —  k r z y k n ę l i b y ś m y  z u c i e ­
ch y ,  g d y b y  to nie b y ło  w te a t rze

i j m u j e m y  m i e j s c a  uszcz ęś l iw ien i .

N a  scen ie  u ka z u je  się p rz e d s ta w i c ie l  Z w i ą z k u  1 i t e r a tó w  
i wi ta  nas ,  K rz e m ie ń c z a n .  J e s t e ś m y  z a ż e n o w a n i  i p r z e j ę c i .  
T a k i e  z a s z c z y t y  s p o t y k a j ą  nas  w s zę d zi e !

P o d n i e s i o n o  k ur tyn ę .  U k a z a ł a  się m i s t r z o w s k o  u c i e l e ­
ś n io n a  fantaz j a  P o e t y :  w a l k a  d o b r a  ze  z ł e m  o d u s zę  ludzicą.
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P r z e ż y w a m y  s: nie tę wal kę .
W  c z a s ie  wi ększe j  p r z e r w y  s p u s z c z o n o  k u r ty n ę ,  m a l o ­

w a n ą  p rz e z  A  S i e m i ra d z k i e g o .  P a t r z ą  z niej w y m o w n i e  p o ­
stać*  s y m b o l i z u j ą c e  d z ia ły  sztuki :  t r ag ed i ę  i k o m e d i ę .

S z t u k a  d o b i e g a  k o ń ca .  W y c h o d z i m y .
M a ł a  g r o m a d k a  o d ł ą c z a  się i idzie  w  s t r o nę  W a w e l u ,  

a b y  p o d z i w i a -  j ego  p ię k n o  p rz y  k s i ęż yc u .
N o c ,  c i s za  i k s ię ż y c  z d a ją  się  o ż y w i a ć  z a m e k  i z a k l ę ­

te  w nim  d u c h y  p r z o d k ó w .  M o ż e  to nie  p o m n i k  K o ś c i u s z k i  
n a  koniu  tak  os t r o  ry su je  się c z a r n ą  s y l w e t ą  na  n i eb ie  —  
l ec z  K o ś c i u s z k o ,  k tó ry  w y s z e d ł  z k r y p t y  św.  L e o n a r d a ,  a b y  
s p o j r z e ć  na  g ró d  c h w a ł y  i swój  k opi ec .

1 m o ż e  na  s t r o m y m  b r z e g u  p r z e c h a d z a  się W a n d a  p a ­
t r z ą c  w b ł y s z c z ą c e  fale W i s ł y ,  M o ż e

L e c z  n ic  nie s ł y c h a ć .

Ostami dzień.
P r z e d  p o ł u d n i e m  z w i e d z i l i śm y  M u z e u m  N a r o d o w e ,  

m i e s z c z c z ą c e  się n a  p ię t r z e  S uk ie n n ic .
G a l e r i e  o b r a z ó w  na jwybi t i .  e j s z y c h  m a l a r z y  z M a t e j k ą  

i G  ' o t t e e r e m  na  cze le ,  p ię k ne  r z e ź b y  i o b r a z y  z a c h w y c a j ą  
wzrok i w z b o g a c a j ą  u m y s ł  i se rc e ,  p r z y w o d z ą c  n a  p a m i ę ć  

c h w a l e b n e  i k r y t y c z n e  k ar ty  na sz e j  h; storii .
J e s z c z e  krótk rzut  o k a  na  n a jw i ę k s z y  k o n c e r n  p r a s o w y  

K . C .  t. z w.  „ P a ł a c  Prasy '*  z o g r o m n y m i  h a l a m i  m a s z y n  
i j e s t e ś m y  już na  d w o r c u  k o l e j o w y m .  C z e k a  już n a s  m ł o ­
d z i e ż  k r a k o w s k a  i p rz e d s t a w i c i e l e  s ta r s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ,

P o c i ą g  rusza .
„N ie ch  żyje  K r z e m i e n i e c !  C z e ś ć ! “
„ N i e c h  ży je  K r a k ó w ! "

L. Rożkówna 
11 kurs Pedagogium.

A oto f r a g m e n t  w ra ż e ń  u cz e s tn ik a  pielgrzym ki,  
ucznia kl. VII S z k o ły  Ćw iczeń  —  kol. 1). P a w l a k a .

D n ia  3  k wi e t ni a  ran o  idz ie m j '  ze s z t a n d a r e m  na  W a w e l ,  
a ż e b y  w p o d z i e m i a c h  k a t e d r y ,  w  k r y p c i e  św.  L e o n a r d a ,  z ł o ­

ż y ć  hołd  p r o c h o m  Ju l i us z a  S ł o w a c k i e g o .
P r z e c h o d z i m y  p ie r w s z ą  b r a m ę ,  z d o b i o n ą  h e r b a m i  n a s z y c h  

z i em ,  m i j a m y  b r ą z o w y  p o m n i k  T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i  i w c h o ­
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d z i m y  do  w a w e ls k ie j  k a te d ry .

K a t e d r a ,  to p r a w d z i w a  s k a r b n i c a  d z i e ; ó w  i c h w a ł y  n a ­
r o d u ,  s to l i ca  d us z  p o lsk ich .  W  n .e j  na  n a b o ż e ń s t w a c h  b y ­
w al i  na jw ię ks  k ró lo w ie  p o ^ c y ,  w  jej ‘p o d z i e m  „eh s p o c z y ­
w a j ą  n a jw ię ks i  P o l a c y  i kr< Iowie .

K a t e d r a  jest  o t o c z n n a  k a p l i c a m i ,  z k t ó r y c h  n a j p i ę k ­
n ie js zą  jest  k a p l i c a  Z y g m u n t o w s k a .

P o  w y s ł u c h a n i a  m s z y  świę te j  w  k a t e d r z e  s c h o d z i m y  
d o  k r y p t y ,  gdz ie  m i e s z c z ą  się g r o b o w c e  d w ó c h  n a j w i ę k ­
s z y c h  W i e s z c z ó w  n a r o d u  p o ls k ie go :  A .  M ic k ie w ic z a  i J. S ł o ­
w a c k i e g o .

W c h o d z i m y  p o w a ż n i e .  M i j a m y  g r o b o w i e c  te g o  „co  k o ­
c h a ł  c a ł y  n a ró d ,  k o c h a ł  i c i e r p i a ł  k a t u s z e "  i s t a j e m y  p rz e d  
g r o b o w c e m  „ g e n ia ln e g o  w ł o d a r z a  d us z  p o ls k ic h  z c z a s ó w  n ie ­
w o l i "  J. S ł o w a c k i e g o  S e r c a  u d e r z a ją  żywie j .  G ł ę b o k o  w z r u ­
sz en i  s t o i m y  w  u r o c z y s t y m  s k u p i e c i u .  S k ł a d a m y  w i e ń c e  i 
śn i e ż y c z k i  z k r z e m i e n i e c k i c h  gór .  N a s z  p r z e w o d n i k  m ó ­
wi:

—  P r z y b y l i  do  C iebie ,  P r z y j a c i e l a  z K r z e m i e ń c a  —  z a ­
c z y n a  u r o c z y ś c i e  —  a b y  tu z ł o ż y ć  Ci ho łd  i s c h y l i ć  c z o ł a  
pr ze d  1 woim p o t ę ż n y m  g e n i u s z e m " . . .

S ł o w a  te  w y w o ł u j ą  o g r o m n e  w r aż en i e ,  o p i s a ć  te g o  się  
nie  da .  t r z e b a  b y ć  t a m  p r z y  grob ie ,  p r z y  k t ó r y m  m a m y  
u c z u c i e  j a k b y ś m y  stali p rz e d  s a m y m  S ł o w a c k i m  i r o z m a ­
w ia l i  z Nim .

*  *

Księżyc błyszczy w gotyckim nieba ostrofuku 
I w ysrebrzą topole —  strzeliste kolumny ;

W k a m ie n n y m  s a rR o fa g u , pod pokrywą trumny 
Spi Wódz spowity w popiół zbutwiałych buńczuków.

W śród bębnów grom dich bicia, pośród armat huku 
N ie podniesie przyłbicy ciężkiej —  rycerz dumny  
Twardy jest spokój śmierci. Już bojowe surmy 
N ie wywiodą uśpionych chorągw ianych pułków.
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Tylko w noc lę Poeta w czarnej pelerynie 
Drapowanej patosem przez  podw órzec płynie, 
Gdzie kościelnych krużganków  czernieją arkady. —  

W samotności natchnienia przesiew a przez  palce 
Perliste gw iazdy  —  ziarna bożego różańca  
I o Słowo się modli m ilczący i blady ,

F. Łańcucki kl 1 L O.

O N A S Z E P R Z Y G O TO W A N IE  
DO ZLO TU  M ŁO D Z IE Ż Y .

W  ci ą g u  n a j b l i ż s z y c h  m i e s i ę c y  o ż y w i  sie n a s z e  mi as t o .  
P r z e w i n ą  się  p r z e z  m e  g r o m a d y  ludzi ,  k tó rz y  w  r o d z i n n y m  
m i e ś c i e  Ju l iusza  S ł o w a c k i e g o  p r a g n ą  z ł o ż y ć  h ołd  W i e l k i e m u  
P o e c  s. Ż a d e n  K r z e m i e ń c z a n i n  nie m o ż e  p r z e , s ć  ob oj ę tn ie  
w o b e c  s p r a w  zwić iz an ych  z u c z c z e n i e m  W i e l k i e g o  K rz e -  
mi eń cz ar ,  na

M ło d z i e ż  l i ce a ln a  bę dz ie  m i a ł a  z a d a n i e  s z c z e g ó ln ie  
w a ż n e  W  dniu n a s z e g o  d o r o c z n e g o  ś w i ę ta  g o ś c i ć  b ę d z i e m y  
l i c zne  r z e s z e  m ł o d z e ż y  szkolnej  z c a łe j  P o ls k i  i w ł a ś n i e  w  
z w i ą z k u  Z  t y m  c h c i a ł b y m  n a p i s a ć  k i lka  s łów.

Z l o t  w  K r z e m i e ń c u  d a  n a m  o k a z j ę  z a m a n i f e s t o w a n i a  
n a s z e g o  p r z y w i ą z a n i a  do  P o e t y  i p o z w o l i  n a w i ą z a ć  k o n t a k t  
z m ł o d z i e ż ą  ca łe j  Polski ,  P r a g n i e m y ,  a b y  te  w y j ą t k o w e  dni  
b y ł y  p e ł n e  p o g o d y  i r a d o ś c i ,  a b y  «  s zęd zie  ta m ,  gdzie  w s p _ l -  

nie  ł ą c z y ć  s ię  m y ś l a m i  b ę d z i e m y  w  c h w il a c h  p o d n i o s ł y c h  i 
u r o c z y s t y c h  t w o r z y ł y  s ię  n o w e  w a r to śc i ,  —  p o w i n n i ś m y  wi ęc  
s t w o r z y ć  a t m o s f e r ę  s e r d e c z n e j  p ro s to t y ,  w  które j  w sp ól n ie  
s p ę d z o n e  chwi le  s t a ł y b y  się g ł ę b o k i m ,  p i ę k n y m  p r z e ż y c i e m  

ł ą c z ą c y m  n a  z a w sz e .
E u t u z j a z m u  i z a p a ł u  n igdy  n a m  nie b r a k o w a ł o .  C h o ­

dzi  ty lk o  o to,  a b y ś  n y  sa m i  w  s o b ie  pogłębi l i  z n a jo m o ś ć  
m i a s t a ,  zb h ż y l i  się i odc zul i  p ię k no  r z e c z y ,  o b o k  k t ó r y c h  
c o d z i e n n i e  p r z e c h o d z i m y  ob o ję t n ie .  W t e d y  w s z y s t k o  to,  c c  
b y ł o  d o t y c h c z a s  ty l k o  s e n t y m e n t e m  d o  „p ię k n e g o  r o d z in ­

n e g o  m i a s t a ” p rz e o b r a z i  s ię  w g ł ę b o k i e  u c z u c i e .  K r z e m i e ­

n ie c  s t a n i e  s i c  m i a s t e m  k o c h a n y m .
T o  z a w a r c i e  przyja :  ni z m i a s t e m  d o k o n a ć  s ię  m o ż e  

n a  wie lu  d r o g a c h .  Nie  t r z e b a  b y ć  r o m a n t y k i e m ,  a b y  p a ­
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t r z ą c  z B o n y  na tak  d o b r z e  zn an ą  p a n o r a m ę  . b a j e c z n i e  k o ­
l o r o w e g o  m i a s ta  za k a ż d y m  r a z e m  o d k r y w a ć  c o ś  n o w e g o .

. tóż pot raf i  o p r z e '  się w zr us ze n iu  w  c z a s ie  s a m o t n e j  w i e ­
c z o r n e j  p r z e c h a d z k i  po  k rę ty ch ,  k rz e m i e n i e c k i c h  z a u ł k a c h ?  

^zyjego wzr oku nie p r z y k u j e  s ł o n e c z n a  biel  c i c h y c h  d w o r ­
k ó w  w t u l o n y c h  w w o n n e  s a d y  i r o z k w i t ł e  bzy?  W i o s n ą  du= 
żo  jest  w K r z e m i e ń c u  s ł on e cz n ej  p rze s t r ze ni  b łękitu i zieleni .  
W  ty c h  . d z i k o ” p o d e j m o w a n y c h  w y p r a w a c h  p o  p ię k no  i 
sz e rs z y  o d d e c h  ja k ż e  d o b r y m  t o w a r z y s z e m  jest  t o m  S ł o ­
w a c k i e g o ,  ( u k a z a ł  się w ł a śn i e  w y b ó r  z poezj i  i l i s tów S ł o ­
w a c k i e g o  o K r z e m i e ń c u )  —  a p a r a t  fo to gra f i c zn y ,  czy  szki-  
co wni k .

A l e  f a k t y c z n a  w i e d z a  o m i e ś c ie  jest  r z e c z ą  nie  mnie j  
w a ż n ą .  P o w o d u j e  ona .  że p r z e d m i o t y  m a r t w e  n a b i e r a ją  hi-, 
s t o r y c z n e j  w y m o w y ,  że p r z e r z u c o n e  z o s t a j ą  m o s t y  m i ę d z y  
p r z e s z ł o ś c i ą  a d n i e m  d z i s i c ;s z y m .  1 tej n ie w i e d z y  n al eż y  się  
w s t y d z i ć .

D l a te g o  „ N a s z  W i d n o k r ą g '  a p e lu je  do  w s z y s t k i c h  a b y  
w m i a r ę  s w y c h  m o ż l iw o śc i  u z u p e ł n i ć  luki po d  t y m  w z g l ę ­
d e m .  W  p o s z c z e g ó l n y c h  k l a s a c h  z a p o c z ą t k o w a n o  p r a c ę  d la  
p o z n a n i a  historii  m : a s t a  o r a z  b o g a t y c h  i w i e lo s t r o n n y c h  j e g o  
w a l o r ó w .  N i e c h  n a s z a  w e w n ę t r z n a  p o s t a w a  w o b e c  ty c h  p o ­
c z y n a ń  bę dz ie  jakn ajb ard zie j  a k t y w n a — a b y  z r e a l i z o w a n e  z o s ­
ta ło  has ło :  Każdy uczeń  —  przewodnikiem po Krzemieńcu.
U m i e j ę t n o ś ć  to p i ę k n a  i p o ż y te c z n a .

1 j e s z c z e  je d n a  s p r a w a .  Je s t  p o w s z e c h n i e  w i a d o m e m  
j ak  b a r d z o  s e r d e c z n i e  i g o ś c i n n ie  p r z y j m o w a n o  w K r a k o w i e  
k r z e m i e n i e c k ą  p i e l g r z y m k ę  do  g ro b u  Ju l i usz a  S ł o w a c k i e g o .

P a m i ę ć  o t y m  n a k ł a d a  n a  n a s  m i ły  o b o w i ą z e k ,  o k t ó ­
r y m  nie  m o ż e m y  z a p o m i n a ć .  W ś ,  ód  w s zy s t k i c h  goś c i ,  k tó ­
r y c h  p o w i t a m y  o t w a r t y m  s e r c e m ,  K r a k o w i a n i e  b ę d ą  n a m  n a j ­
bliżsi .

W  c ią g u  k ru tk ieg o  cz a s u ,  jaki  nas  od  św i ę t a  l i ce a ln e g o  
dzieli ,  t r zeb a  sk up ić  d o b r ą  wole  i w s z y s t k i e  wysi łki ,  a b y  

w y j eż  r a j ą c y  z K r z e m i e ń c a  o d cz ul i  k o n i e c z n o ś ć  p o w r o t u  d o  
m i a s ta  P o e t y  c h o c i a ż b y  d o b r y m  w s p o m n i e n i e m .

T o  b ęd zi e  t r w a ł y m  o s i ą g n i ę c i e m  i w y r a z e m  kul tu i u-  

m i ł o w a n i a  s p r a w y ,  k tó ra  w t y c h  d n i a ch  s ta nie  „ję i s t o tn ą  
' e s c i ą  n a s  w s z y s t k i c h ,  k tó rz y  w r o d z i n n y m  m i e ś c i e  Ju l i u sz a  

S ł o w a c k i e g o  h o łd  M u  s k ł a d a ć  b ę d z i e m y .  F. L.
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KADRÓ W KA.

S ą d z ę ,  re nie p rz e s a d z ę ,  g d y  z a r y z y k u j ę  z d a n i e — o p e ł ­
ne j  n ie z n a j o m o ś c i  dz ia ła l no śc i  Ś w i a t o w e g o  Z w (ąz k u  P o l a ­
k ó w  z Z a g r a n i c y  —  w  s p o ł e c z e ń s t w i e  polskim.  Ja k  b a r d z o  
w a ż n ą  i o d p o w i e d z i a l n ą  jest  o n a  —  m i a ł e m  m o ż n o ś ć  p r z e ­
k o n a ć  s i j  w  o k re s i e  p a r u  m i e s i ę c y  z i m o w y c h  s p ę d z o n y c h  
w  „I a d ru w c e  M ł o d y c h  P o l a k ó w  z Z a g r a n i c y "  na  G r a n i t u  w  
dol inie  Kośc ie l i skie j .

C ó z  b ard zie j  w z r u s z a j ą c e g o ,  bard zie j  w a r t o ś c i o w e g o  
jes t  od u c z u c ia ,  g d y  wita się p o w r a c a j ą c y c h  w 4 - t y m ,  cz y  
5 - t y m  n a w e t  p o k o l e n i u — ty c h ,  k t ó r z y  o p u ś c i ć  musie l i  z n a j r o z ­
m a i t s z y c h  (n ie  tylko :  gospodarczych) p r z y c z y n  na sz  kraj .  C ó ż  
j es t  bardzie j  o d p o w i e d z i a l n e g o  od p r a c y  n ad  p r z e s z k o l e n i e m  
w  c iągu  n ie s p e łn a  roku ,  a c z a s e m  p a ru  ty lko  m i e s ię c y ,  cz y  
n a w e t  t y g o d n i  —  m ł o d z i e ż y  em i g ra n c k i e j  w  d u ch u  n a jw i ę k ­
szej  mi łoś c i  O j c z y z n y ;  z n a j d o k ł a d n i e j s z y m  zaznaj  ćm i e n i e m  
jej z h is tor ią ,  l i t e ra turą ,  g e o g ra f i ą ,  e k o n o m ią ,  p o l i t y k ą  —  
t y m  wszys t l  : m,  co  ok re ś l a  się w p r o g r a m i e  dnia  ja k o  g o ­
d z in y  „ W i e d z y  o P o l s c e " .  R o b i  się. to poto,  b y  p o w r ó ­
c i w s z y  do  swej  c o d z ie n n e j  walki  o ch leb ,  walki  t r u d n ie j ­
sze j  j e s zc z e ,  a  c o r a z  u c i ą ż l i w sz ej  —  o p r a w o  n a z y w a ­
nia  się  Polak em,  —  m ł o d z i e ż  ta  c z u ł a  i stotną ,  m o c n ą  
w i ę ź  m i ę d z y  s o b ą  a k r a j e m  o j - z y s t y m ,  b y  b y ła  n a p r a w d ę  nie-  
t y t u ł o w a n y m  a m b a s a d o r e m  p o ls k o ś c i " .

T o  w s z y s t k o  l e ż y  u p o d s t a w  p r a c y  Ś w i a t o w e g o  Z w i ą ­

z ku  P o l a k  ‘W z Z a g r a n i c y .
O s o b i ś c i e  z e t k n ą ł e m  p r z e d e  ’ r sz j  s tk im się z k w e s t ą  m ł o ­

d z ie żo w ą ,  lecz  p r a c e  te  o b e j m u j ą  c a ł o ś ć  w y c h o d ź c t w a  p o l ­

sk iego .
R o k  ro c z n ie  p r z y j e i d ż a  k i lk as e t  o só b  p rz e w a ż n i e  m ł o ­

d z ie ży ,  n a  o k r e s  k i l k u m i e s i ę c z n y  i — p o d l e g a  o d p o w i e d n i e m u  
p r ze sz k o le n iu ,  n a jp ie rw  w W a r s z a w i e  ( m a  ta m  b y ć  w  t y m  
ro k u  o d d a n y  do  u ż y t k u  w ł a s n y  d o m  „ P o l a k a  z Z a g r a n i c y ) "  
—  p o t e m  z aś  n a  o b o z a c h  w y p o c z y n k o w y c h  w Z a k o p a n e m ,  

c z y  Jas ta rni .
P r z e w a ż n i e  p r z y j e ż d ż a j ą  ze S t a n ó w  Z je d n . ,  Bra zy l i i ,  

N i e m i e c  (o s t a t n io  mnie j )  i z F ra n c j i .
D z iw n e ,  c h o c . a ż  p o  g ł ę b s z y m  z r o z u m i e n i u  —  logiczne  

z j aw is k o ,  źe  P o l a c y  ze S t a n ó w  Z ie d n . ,  F ra n c j i  i c z ę ś c i o w o  
z Brazyl i i  —  nie m a j ą  ani  w  p o ło w i e  t e g o  z a p a ł u  i —  p o ­
w i e d z i a ł b y m  —  b oj o w o sc i ,  c o  P o l a c y  z N i e m i e c
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Z r o z u m i a ł e m  sie to  s taje,  gd y  u p r z y t o m n i m v  sobie ,  
j ak  to  uż k toś  n a p .s a ł ) ,  że i w tej d z ie dz ini e  i s tnieje  p r a ­

w o  izyc zn e :  —  im w i ę k s z y  n a p ó r ,  t y m  s i lniejsze o d p r ę ­
żenie.

C h a r a k t e r y s t y c z n e  np.  jest ,  że P o l a c y  z o b u  A m e r y k  
lub  ą m ó w i ć  m i ę d z y  s o b ą  p o  a m e r y k a ń s k u ,  c z y  br az yl i j sk u ,  
a  j ę z y k a  o j c z y s t e g o  u ż y w a j ą  ty lko  prz y  w s p ó l n y c h  z e b r a ­
n ia c h  c z y  na  w y k ł a d a c h .

R o z m a w i a ł e m  ze s t u d e n t e m  m e d y c y n y  w W a r s z a w i e ,
■—  P o l a k i e m  ze St.  Z j . ,  k t^ry  o b u r z a r się na  „ n ie w d z ię ­
c z n o ś ć ” n a s z ą  w s to s u n k u  do  P o lo n i i  a m e i y  kańskie j, k tó ra  
p o d o b n o  p r z y s ł a ł a  w ok re s i e  w o j n y  św i a to w e j  2 5  tys .  żo ł ­
n ier za  i m a s ę  p ie n ię d z y  ( c o  , es t  zd aj e  mi  się n a jw a ż n ie j s z e ) ,  
—  a je d n o c z e ś n i e  b. os tro  k r y t y k o w a ł  n a s z e  s tosu nk i  w e w ­
n ę t r z n e  w y c h w a l a j ą c  w c i ą ż  A m e r y k ę .  I —- g d y  p ot r af ią  
t r a c i ć  p o  k ilka  d o l a r ó w  na  z a k u p  r o z m a i t y c h  „ p a m i ą t e k "  
m a c i e r z y s t y c h ,  nie u m ie ję  w s p o m ó c  b i e d n e g o ,  cz y  z w r ó ć  
s ię  w g r z e c z n y  s p o s ó b  do  ro b o tn ik a  po lsk ieg o .

N a t o m i a s t  ci,  k tó rz y  p r z y j e ż d ż a j ą  z k ra jó w ,  gd z ie  p o l ­
s k o ść  jest  u c i s k a n a  —  są tak  pe łni  z r o z u m i e n i a ,  mi łoś c i  i 
p o ś w i ę c e n i a  dla  Po lski ,  że aż  t r ud n o  to so b ie  w y o b r a z i ć .

W  „ K a d r ó w c e * 1 w ł a ś n i e  o d b y w a ł  się w ro ku  z e s z ł y m  
kur s  d la  n ie l i cz ny c h  o sób  ze  Ś ' ą s k a  Z a o l z i a ń s k i e g o ,  k tó rz y  w 
p ć i  roku  późnie j  s tanęli  na  cz e le  p o w s t a n i a .  W i e l u  z n ich  
p r z y c h o d z i ł o  na  kurs prze z  „ z i e l o ną  g r a n i c ę ” —  z n a p r a w ­
d ę  w i e lk im  n e b e z p i e c z e ń s t w e m .

C i e k a w y m  jes t  fakt ,  że  —  o ile się or i e n t u j ę  — nie  
b y ł o  j e s z c z e  w P o l s c e  kursu  dla  P o l a k ó w  z Z .  S.  R .  R.  
T ł u m a c z y ć  to m o ż n a  r o z m a i c i e .  Z  ty c h  p o b i e ż n y c h  d a n y c h  
w i d a ć  ak  k o lo sa ln e  z n a c z e n i e  m a  dla  n a s  k o n t a k t  z e m i ­
g r a c j ą ,  u r a b ia n ie  juj w d u c h u  m . ł o ś c  i pc  świ ęcenia  d la  
Pols ki ,  to t e ż  w a r t o  jes t  z a z n a j o m i ć  się  z d z ia ł a l n o ś c i ą  Świa t .  
Z w .  Po l .  z Z a g r .

Dla  mni a ,  w y c i ę t y  z s r e b rn ej  b l a c h y  o rz e ł e k  z m a l e ń ­
k im  „ K ” —  s ta n o w i  s y m b o l  —  tej n a p r a w d ę  „ P i e r w s z e  

K a d r o w e j ” , jaka rok  r o c z n ie  w y r u s z a  z k ra ju  do  s w y c h  r o ­
dzin za  o c e a n e m — b y z d o b y w a ć  d la P ols k i  c o r a z  w i e c t j  ś w i a ­
ta  i ludzi .  /?. Stachótski

b. wych L. K.
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M IG A W K I Z  Ż Y C IA  SZK O LN EG O .

S ł u c h a c z e  l i -go kursu  P e d a g o g i u m  odby l i  w, 
kw ietniu  t y g o d n i o w ą  p r a k t y k ę  n a u c z y c i e l s k ą  n a  
wsi.  S p o s t r z e ż e n i a m .  z tej p r a c y  dr-ielą się  z nami .  
Kol .  R  K .  na  m a r g i n e s i e  p r a k ty k i  snuj e  re f leks je  
z a k o ń c z o n e  o p i s e m  p o ż e g n a n i a  z d z ie ćm i .

T y g o d n i o w a  p r a k t y k a  w te renie !  D u ż o  g a d a n i a ,  j eszcze -  
wi ęc e j  s t r a ch u ,  w y j a z d  prz y  p o m o c y  w s z y s t k i c h  ś r o d k ó w  lo ­
k o m o c j i  (n ie  w y ł ą c z a j ą c  w ł a s n y c h  n ó g ) ,  u r o jo n e  c h o r o b y  
s e r c a ,  ze tk n ię c i e  s ię  z n o w y m  ś r o d o w i s k i e m ,  „bite 5 gc  
dz in  w klas ie '4, c i ę żk ie  s n y  z p rz e j e d z e n i a  _ j b  n i c d o j e d z e n i a  
( s p e c y f i c z n y  w p ł y w  ś r o d o w i s k a ) ,  w r z a s k l i w y  p o w r ó t  i wi e l ­
k ie  zd ziwienie ,  że w  K r z e m i e ń c u  nic  s ię  n ie  zmi eni ło  —  je-- 
d y n i e  g ó r y  z ie l enie ją  ’ zb lh .a  się m aj .  .

P r z e s p a n e  2 4  g od z in y ;  — d w a  dn dz ie le n ia  się w r a ż e ­
niam i ,  s k o n s t a n t o w a n i e  b r a k u  kilku k i l o g r a m ó w  „ ż y w e j  w a ­
gi ref leks je  na  t e m a t y  p a d a g o g i c z n o - m e t o d y c z n e  i... p o w r ó t  
do  o s w a j a n i a  s ię  z m y " l a  o e g z a m i n i e  d y p l o m o w y m .

C z y  ty lk o  tyle?  C z y  i s to tnie  te 7  dni  z a p a d n ą  w k r ó t c e  
w  o t c h ł a ń  c z a s u  i z b le d n ą ?  S ą d z ę ,  że  nie!  P o z o s t a n ą  n a  
z a w s z e  w p a m i ę c i ,  d la  o g ó łu  m o ż e  b a r d z o  z w y c z a j n e  chwi--  
le,  k tó re  j e d n a k ż e  p rz e z  s w ą  ś w i e ż o ś ć  i n o w o ś ć ,  p rz ez  
n a j g ł ę b s z e  w z r u s z e n i e  p o z o r n ie  n ie d o s t r z eg a ln e  i p r z e z  s w e '  
h u m o r ,  m a j ą  s w ą  w y m o w ę  ‘ .idy p o w r ó c i  si^ m y ś l ą  d o  t y ­
g o d n i a ,  k tó ry  b y ł  w  z a s a d z i e  p o w a . n ą  p r ó b ą  n a s z y c h  s P  i 
z d o ln o ś c i  p e d a g o g i c z n y c h  ; =k w  k a le jd o s k o p i e  p r z e s u w a  się  

s z e r e g  o b r a z ó w .  —  — —  — ■—  —  —  —  —  —  —

T a k a  już  jes t  n a t u r a  cz ł o w i e k a .  S z u k a m y  c iąg le  w r a ż e ń ,  
i z m ia n .  C i e s z y m y  się,  g d y  c o ś  się z a c z y n a ,  a  j e s z c z e  b a r ­
dziej ,  g d y  się k o ń c z y .  N a  p r a k t y c e  b y ło  m i ło  i p rz y je m n i e ,  
a le  ( z a w s z e  to  „ a l e ”) d o p r z e ,  że uż się  s k o ń c z y ł a .

R o b i m y  ż m u d n e  „podejśc ie*1 n a  g ó r y  K r z e m i e n i e c k i e .  
S c h o d z i m y  w las.  T u . . .  n i e s p o d z i a n k a .  Z  za  d r z e w  w y s u ­
w a j ą  s ię  dz iec i  i z a ż e n o w a n e  w r ę c z a j ą  n a m  k w ia t y .  C h w il a  
n i e z a p o m n i a n a .  .. w ł a s n y ,  s a m o r z u t n y  o d r u c h  dziec i !  D z i w n e  
w z r u s z e n i e  o g a r n i a  nas;  o t r z y m u j e m y  kwiaty  n a w e t  od  ł o b u ­
z ó w  k l a s o w y c h  i od  j e d n o s t e k  p o z o r n i e  z u pe łn ie  b i e r n y c h  
n a  lekcji .  P a t r z y m y  n a  s iebie  w m i lc z en iu ;  w r e s z c z e  m a ł o -



47

s ł o w n e  p o d z i ę k o w a n i a ,  w y m o w n y  u śc isk  d łoni ,  p r z y r z e c z e ­
nie  o d v  i edzenia  dz ieci  i... d a ls z y  m ar s z .

P o d c z a s  p r a k ty k i  z d a r z a ł y  się  m o m e n t y  k o ­
m i c z n e ,  k tóre  r wnie ż  z n a la z ł y  swój  w y r a z  w e  
w s p o m n i e n i a c h  kol.  R.  K  :

W  jednej  z k las  dz iec i  są p r z y z w y c z a j o n e  do p o w t a ­
rz a n ia  s ł ó w  n a u c z y c i e la .

—  Ile jest  9  + 8? —  p y t a  p r o w a d z ą c a
— 17 —  o d p o w i a d a  d z i e c k o .
—  P o w i e d z  c a ł y m  zd a n i em !  —
—  C a ł y m  z d a n i e m  jest  17!

Jak  w y g l ą d a ł a  lekc ja  p r z y r o d y  ^ywej w k la ­
sie  IV ej d o w i a d u j e m y  się z op iu kol .  J.  M.

T e m a t e m  lekcji  są  p t aki  d ra p i e ż n e  M i o d y  p e d a g o g  
w y s z e d ł  od k o n k re t u  w garśc i ,  p r z y n o s z ą c  na  le kc ję  w y ­
p c h a n e g o  jas t rzębia .

Dzi ec i  ob e j r za ł y  ob ie k t  a s ł u c h a c z  P e d a g o g i u m  r o z p o ­
c z ą ł  z nimi  r o z m o w ę  z m i e r z a j ą c ą  d o  s c h a r a k t e r y z o w a n i a  
p t a k a  d r a p i e ż n e g o .

Z a u w a ż o n o  w ię c ,  że  ja s t rz ą b  m a  s ilny d .ób ,  m o c n e  
p a z u r y ,  że  się ży wi  m i ę s e m  etc .

N a s t ę p n i e  p r o w a d z ą c y  lek c ję  p o k a z a ł  n a  o b r a z k u  or ła ,  
k t ó r e g o  dziec i  d o k ł a d n i e  s c h a r a k t e r y z o w a ł y .

T e r a z  p r a k t y k a n t  p e d a g o g i c z n y  z m i e r z a  do tego ,  b y  
dzieci  w y m i e n i ł y  j e s z c z e  ja k ie g o ś  z n a n e g o  p t a k a  d ra p ie ż c ę ,  
a c h o d z i ło  o k ro g u lc a .  R z u c a  w i ę c  p yt a n ie :  „ P o w i e d z c i e ,
jai ciego z n a c i e  je s z c z e  p t a k a  d r a p i e ż n e g o ,  k tóry  ży je  w P o l ­
s c e ?  P o m y ś l  c ie  chwi lkę ,  a k to  bę dz ie  w i e d z i a ł  n ie c h  p o d ­
nies ie  r ę k ę ” .

W  klas ie  z a p a n o w a ł a  c i sza  Dzieci  się n a m y ś l a j ą .
P o  ja k im ś  c z a s ie  brz mi  z n ó w  p yt a n ie :  „K to  wie?"  C i s z a  

p a n u je  na  lf 1. P e d a g o g ,  c h c ą c  d o D o m o c  d z i e c i o m  w m o z o l ­
nej  p r a c y  m y ś l : ,  m ó w i :  „Ja  w a m  p o w i e m  t rzy  p ie r w s z e  l i te­
ry,  a  wy  d o k o ń c z y c i e .  N a z w a  t e g o  p t a k a  z a c z y n a  s ię  od  
kro. . .  kro. .

-— P r o s z ę  p a n a  —  ja w i e m  — w y r y w a  się  iydno  d z i e c ­
ko  i aż za ru m i e n i ło  się z p o d n ie c e n i a ,

—  W ie s z ,  to p o w ie d z !
—  en  ptak ,  k tó ry  z a c z y n a  się  od  kro  .. n a z y w a  sie
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kro. . .  kodyl .  —  oznajrr . ia  u r o c z y ś c i e  dz ie cko .
C a ł a  k l as a  w y b u c h a  n a g ł y m  ś m i e c h e m .  S ł u c h a c z  u -  

ś m i e c h n ą  się  r ó w n i e -  i t o n e m  ż a r t o b l i w y m  k o n t y n u u je  r o z ­
m o w ę .

—  A  gdz ie  ten  p t a s z e k  ży je  i c z y m  się żywi?
O n ,  p r o s z ę  p a n a ,  ży je  w wod zie ,  a  c z a s e m  w y ł a z i  

n a  b r z e g  i n a w e t  znos i  n a  b rze gu  jajka .  / _ywi  się m i ę s e m  i 
m a  os t r e  p a z u r y  i z ę b y .

T y m c z a s e m  p o dn os i  pa lu sz ki  dru gie  dz iecko .
—  P r o s z ę  p a n a ,  t en  p ta sz ek  n a z y w a  się b oc ia n .
—  B o c ia n ?
—  A  b o  p r o s z ę  p an a ,  b o c ia n  żywi  się  mi ę se n ,  m a  sil­

n y  dz'  ib i d ługie  nogi ,  a  n a  n o g a c h  p a z u r y .
—  A  c z y  b o c ia n  jest  d r a p ie ż n y ?  —  p a d a  pyt an ie .
— O n  ła j  .e ż a b y ,  w ę ż e  i p o ły k a  , e  żywe .  G d y  p ó ł ś n i e  

ż y w ą  \abę.  to o n a  go  dr ap ie  i ł a s k o c z e  w ż c i ą d k u  s w y m i  
p a z u r k a m i .  W t e d y  b o c i a n a  z a c z y n a  s w ę d z p  b rz u sz e k  i d l a ­
t e g o  b o c ie k  śir - j e się i k le k o c e :  kia,  kia,  kia.  Nie  w i e m  
d o b r z e ,  m o ż e  b o c i e k  k l e k o c e  z bólu ż o łą d k a .  Ż a b k a  go  
d r a p i e  w  ż o łą d k u  i d la te g o  ż a b k a  jest  d r a p i ą c a ,  a b o c ie k  —  
d ra p ie ż n y .

—  P r o s z ę  p a n a  ja już w i e m  na p e w n o  —  o d z y w a  się  

inn e  d z ie c k o

—  T e n  p t a s z e k  p o t r z e b u j e  n a z y w a ć  się w r o n a ,  taki  
p a s k u d n y  w r o n a ,  c o  to  k ra d n i e  i k r z y c z y  kra ,  kra ,  jak. p an
m ó w i ł  n a  p o c z ą t k u .  Ja  się od ra zu  d o m y ś l  e m ,  że p a n  m ia ł
n a  myśl i  w r o n ę .  Oj ,  to takie  p a s k u d n e  s tw o rze n ie .

—  D l a c z e g o  p a s k u d n e ?  —  z u ś m i e c h e m  z a p y t u j e  słu  

c h a c z .

—  B o  p r o s z ę  p a n a  w r o n a  p o r y w a  . z ja d a  k u r c z ę t a  . 
k a c z ę t a .  W  z e s z ł y m  ro ku  u n a s  b y ły  takie  ła d n e ,  ma  ie, żó ł ­
te k u r c z ę t a .  K u r a  je  w o d z i ł a  p o  p o d w ó r k u ,  a t a t a  kaza li  mi  
i ch  p i l n o w a ć .  A ż  tu n a g l e  p rz y la t u j e  nie  w i a d o m o  s k ąd  t a ­
ki d u ż y  c z a r n y  g a d  i fik —• mik ,  robi  n ib y  ko zio łka ,  c h w y ­

ta m a ł e  k u r c z ę  i odla tuj e .

P r o s z ę  p a n a ,  j ak  p a n  myśl  , cz y  to  n ie  jest  ten d r a ­

p ie ż n y  p t a s z e k ,  o k t ó r e g o  p an  p y t a ł ? —

T a k  się o d b y ł a  p a m i ę t n a  lekc ja  p o g l ą d o w a  z p r z y r o d y .  
A  b y ł o  to  we c z w a r t e k  2 0  k w ie t ni a  1039  r.
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Gd y s ł u c h a c z e  P e d a g o g i u m  z a p r a w i a j ą  się  
do przysz łe j  p r a c y  z a w o d o w e j  kol.  W .  „ A ł u p y s z “

, z kl. IV-ej  u leg a  w i o s e n n y m  nastri  . W i a d o m o :
z n a n y  d y s o n a n s .  W iosna i n a u k a .  S k a r ż y  się w i ę c  
że:

K a z a n o  tkwii n a d  k s i ąż k ą  p o c z c iw e j  d z iec inie
R o z m a w i a ć  po n ie m i ec k u ,  „ k u ć  o ię“ po  ła c i n i e
I nie s p o j r z e ć  ni razu  na  t ę c z o w e  wstęgi
Na d  la se m ,  a o b l i c z a :  od p o t ę g —po tę gi

C i ą g n ą ć  p ier wi as t ki  poto,  a b y  w y c i ą g n i ę t e
R z e k ł y ,  że  są  z I; czb  takich  a  tak ich  p o c z ę t e ,
L . c z y ć  de l ty ,  d ep r es je  i z n a ć  w s z y s t k i e  wz o r y ,
K t ó r y c h  jest  sto p i ę ć d z i e s i ą t  i p ię ć  d o  tej pory. . .

W  ta k ic h  w a r u n k a c h  c o r a z  c z ę s t s z y m  z j a w i s ­
k ie m  n a  te renie  s z k o ły  s ta j ą  się p e c h o w e  dni.
Kol .  „ P a t a ł a c h "  z Id -a  o p i s u ; :  swój  fe r a lny  c z w a r te k :

W s t a j ę  ran o ,  ( b a n a l n e  s ło w a ,  ty lko  k ró lo w ie  wstają  
w i e c z o r e m ) ,  u b i e r a m  się (k tó ż  ch o d z i  n i e u b r a n y )  i ,dę do  
szkol  r. P r z y c h o d z ę  późno .  G d y b y m  p r z y s z ł a  w c z e ś n i e ,  zdą -  
ż y ł a b y m ' ! się do  w s z y s t k i e g o  „ p r z y g o t o w a ć ” , h e r w s z a  le kc ja  
c h e m i a .  Idę jak  na w e se l e  ( t r u p a ) / R z e c z  z n a n a — o d p y t y w a n i e .

P r o s z ę  —  p a n  Z i e n k o w i c z  m a  t a k ą  z a c h ę c a j ą c ą  m i ­
nę  w y p r o w a d ź  mi  w zć r :  —  Jak d z ia ła  k w a s  a z o t o w y  n a
m e t .  e na  z im n o  i n a  g o r ą c o ?  — P ro s te .  T a k i e  pro s te ,  że  aż
za pro s te .  A l e  wzór !  P o c o  wzór?  P a n u  Z i e n k o w i c z o w i  m o -
Je „ z ł o t e “ m i l c ze n ie  nie w y s t a r c z a .  T r u d n o !  W y j m u j e  n o t e s  
( z ie lony :  n a d zi e ja  na  drugą  d w ó j k ę )  i z ap is u je  p o d  m o i m  
a d r e s e m  o a p o v n e d n i  wz ó r  ( t ego  a te go  dni a  2).

S i a d a m  n a  s to łku  i k oni ec .  P o c i e s z a m  s.^,  ze  to  się  
„k ie d y ś  d a  naprawie  (t .z.  jeżel i  c h o ć  p r z e z  d w a  t y g o d n i e  
b ędz ie  u lew a) .

G e o g r a f i a .  T o  dz iw n e ,  ale  p r a w d z i w e .  Z n ó w  o d p y t y  
w a n ie .  Z n ó w  ja ,  i z n ó w  nic  nie  u m i e m  i z n ó w  t e g o  a  te ­
g o  dnia  2- A l e  to s ię  „ k ie d y ś "  p o p r a w i .

Z a c i n a .

T o  już p ec h .  1  eż  p o w tó r z e n i e .  B i e d n y  by ł  C e z a r  N e p o s  
i C i c e r o  —  tak ie  im p r z y p i s y w a ł a m  d z ie ła  i t ak  ś l i c zn i e  
u m i a ł a m  od m ie n i !  d i c o — ere,  d ixi ,  d i c t u m ,  że  m ó w i ą c  z a
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C i c e r o n e m  „ D w a  t a m q u a m  u m b r a  lenis twu s e q u i t u r ” .
H i s t o r i a .  W y r a ź n y  p e c h  ( c z w a r t e k ,  c z w a r t a  lekc ja ) .  

M a m  o p o w i e d z i e ć  o r o z w o j u  g o s p o d a r c z y m  Ang l i i ,  a  m n i e  
p r z y p o m n i a ł y  s ię  w s z y s t k i e  w z o r y ,  r o z m i e s z c z e n i e  o p a d ó w  
w India ch  i uiomentar i i  de  bel lo  Ga l l i co .  D a l s z e  kole jo  w i a ­
d o m e .

N i e m i e c k i .  C z y  to  j a k a ś  z m o w a ,  czy  p r z y p a d e k ,  że  p a n  
U r b a n  musie*  z ro b ić  p o w t ó r k ę  z g r a m a t y k ’ . T r u d n o ,  ale  
p e c h  idzie a /  do  k o ń c a .  A  n a  z e b ra n iu  k l a s o w y m  m u s i a ł a m  
t ł u m a c z y ć  s ię  n a  w s z y s t k i e  s t r ony ,  c o  mi  się s ta ł o  w cu dn e ,  

c iep łe ,  p e łn e  s ło c a  w i o s e n n e  dni. . .
C z y  n ' e  w a r t o b y  z a ł o ż j  c t o w a r z y s t w o  p r z e c i w n i k ó w  

c z w a r t k u ,  że b y  go  s k a s o w a ć  i ż e b y  p o  ś r od zie  n a s t ę p o w a ł  
piątek? . . .

K R O N I K A .

Dn ia  19-111 w sali t ea t ra lne j  o d b y ł a  się a u d y c j a  l i te ­
r a c k a  N a  p r o g r a m  jej z ł o ż y ł y  się  w y b r a n e  f r a g m e n t y  „ W y ­
z w o l e n i a "  W y s p i a ń s k i e g o .  C z ę ś ć  scen  c z n ą  p o pr zed zi ło  
p r z e m ó w i e n i e  p.  prof .  A .  K u s k o w e j ,  w y i c a z u j ą c e  z w i ą z e k  
m i ę d z y  D u c h e m  p o e ty ,  a  D u c h e m  W s k r z e s i c i e l a  P a ń s t w a  

P o ls k ie g o .

Gazetka śtlenna w  Wiśniowcw.

U c z n i o w i e  sz k oł y  r z em ie ś l n ic z e j  w  W i ś n i o w c u ,  w y d a j ą  

już od  s z e r e g u  m i e s i ę c y ,  g a z e t k ę  ś c i e n n ą  p.  t. „ P o b u d k  \  
z k tóre j  z a m i e s z c z a m y  wiersz  u c z n i a  kl. 111-ej „ P r o m y k a "  

p. t. „ R z e m i e ś l n i c y ” :

Hej! Nie szk o d a  jest sił n a sz y ch ,  W i ę c  p ra c u jm y  m ężnie ra z e m ,

G dy O jczyzny k u jem  próg! Niech n as  b ło g o sła w i B óg ,

P ró g  w y so k i  i potężn y. G d yż bud u iem  n asz  potężn y

B y  nie s ięgn ął go n a sz  w róg. I w s p a n i a ł y  polski próg.

Niech r o / l ś n i e w a  p olska  s ł a w a ,  W  dniu dzisiejszym p rz y rz e k a m y  

Niechaj w ali  polski m łot,  R zem ieśln icy ,  w s z y s tk ie  s t a n y ,

B y  ro z b rz m ie w a ł  w  c a ł y m  św iecieŻ e p r a c o w a ć  t a k  będziem y,  

R z em iósln iczych  s tu k ó w  g r z m o t .  A ż n a sz  s z t a n d a r  podniesiemy!

7 toczono w drukarni W. Ćwika w Krzem ieńcu.


